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Itiedola Cieszyna!
Od tygodnia prasa plac» nad róespo

ftrijimkaitnij które na3 ciskają w Cieszynie. 
Komisja plebiscytowa składa się z wrogów 
sprawy polskiej, staje wyraźnie po stronie 
Czechów. W skargach tych jest napewmo 
wiele słuszności. Istotnie, p. Renć Pichon był 
zawsze czechofilem, był lektorem języka fran­
cuskiego w Pradze czeskiej, gdzie zbliżył się 
bardzo do Czechów z otoczenia Massaryka. 
Podczas wojny pisywał wiele po dziennikach 
paryskich zawsze w obronie Czechów. Było 
w Rosji powszechnie wiadomem, ie  pan Pi­
chon jest przyjacielem p. Benesza, późniejsze­
go ministra spraw zagranicznych, carofiła 1 
polonofofba, tego samego, któremu Komitet 
Kar odo wy urządzał przyjęcia w satli Berlitza 
na Boulevard des Italiens za pośrednictwem 
urzędnika tego komitetu, p- Antoniego Potoc­
kiego.

Komitet Narodowy podówczas nie wie­
dział wcale o umowie czesko-francuskiej, gwa­
rantującej Czechom „ziemie korony św. Wa­
cława “, o których nikt we Francji nie wie­
dział, gdzie się znajdują, co obejmują, dokąd 
sięgają. O tej umowie, zawartej jeszcze w ro- 
iku 1917, Komitet Narodowy dowiedział się 
dopiero w końcu roku 1918 już po zawieszeniu 
broni. Podniósł wtedy straszny rwetes, ale cy­
niczny p. Clemenceau niewzruszenie powta­
rzał: „la trahiwon do it Ótre recompensóe“... 
Zdrada Czechów (wobec Austrji) powinna 
być nagrodzona... Być może, że Komitet Na­
rodowy, którego uwadze uszła umowa czesko- 
franouska, nie wiedział również i o stanowi­
sku p. Renć Pichona wobec Czechów i sprawy 
czeskiej. Opowiadano później, że pan Pichon 
starał się o stanowisko konsula francuskiego 
w Pradze Czeskiej — ale go nie otrzymał. Mó­
wiono, że jest doradcą czy radcą poselstwa 
czeskiego w Paryżu, na rue Bonaparte 18. Że 
wpływy czeskie sprawiły, iż znalazł się w ko­
misji plebiscytowej, to nie ulega wątpliwości. 
Było rzeczą iegacji polskiej w Paryżu wpływy 
te neutralizować i do tak stronniczego miano­
wania nie dopuścić. Ale Legacja polska w 
Paryżu nie zajmuje się podobnemi drobnost­
kami.

P. Phlippon już wprost przyjeżdża do 
Cieszyna z Pragi czeskiej. Bawił tam w oto­
czeniu generała Pełł 6, bardzo zresztą poważa­
nego w kołach radykalnych Paryża człowieka 
(Czesi wogóle trzymali się w Paryżu kół ra­
dykalnych w odróżnieniu od reprezentacji pol­
skiej, która szukała wpływów zawsze w kołach

rojaiistów i katolików). Ale generał Pellś 
dlatego siedzi w Pradze, że jest caechofdera. 
Każdy o tem wie. Jakże tedy można było do­
puścić do wyboru właśnie pana Phlippon, ja­
ko delegata francuskiego w bezstronnej komi­
sji, która ma czuwać nad matchem czesko-pol- 
Skim w Cieszynie! I tu znowu jest niedopa­
trzenie Legacjd polskiej w Paryżu, tej prze­
sławnej córy przesławnego Komitetu Narodo­
wego.

Delegatem tegoż Komitetu naprzód na 
froncie włoskim, później na Śląsku był i jest, 
11'esłety, poseł p. Zamorski. Jego zręczność 
polityczna i dyplomatyczna przejdzie do hi- 
storji.

Sprawy nasze na Śląsku, bardzo ciężkie w 
istocie swojej, wymagały wyjątkowej uwagi i 
zręczności. Widzimy dzisiaj, w czyich były 
rękach. Zaczynamy dziś dopiero drżeć o re­
zultat zabiegów Polski o odzyskanie Śląska. 
Socjaliści ostrzegali. Górnicy ostrzegali. 
Wszyscy ludzie rozsądni na Śląsku ostrzegali. 
Rząd pana Paderewskiego i rząd pana Skul­
skiego — był niemy i głuchy.

W zeszłym tygodniu komisja konstytucyj­
na orzekła, że prezydentem Rzeczypospolitej 
może być tylko katolik (jakże ucieszyło się 
serce papieża Benedykta XV, przyjaciela Wil­
helma II). Po niewczasie spostrzegła się ko­
misja, że czeka nas plebiscyt na protestanckich 
Mazurach. Na żądanie tedy ministerjum spraw 
zagranicznych — uchwalę cofnięto, wyboru 
prezydenta nie uzależniono od wyznania. Lecz 
pierwsza uchwała pochwycona została przez 
agentów niemieckich, zamieniona w odezwy, 
i dziś Mazury zasypane są wiadomością, ie 
miłość Polski do nich jest tak wielka, iż na­
wet prezydent nie może być w Polsce — pro­
testantem! O tej drugiej zamilkną, a gdy 
działacze polscy zaczną przeczyć, wielu wie­
rzyć nie będzie, bo obie są jednako autentycz­
ne.

W takich warunkach gotujemy plebiscyt. 
Gęba naszych nacjonalistów pełna jest fraze­
sów i pożądań imperialistycznych w kierunku 
wschodnim. A jednocześnie polityka ich pro- j 
wadzi do zaprzepaszczenia czysto - .polskich 
kresów.

A gdy przychodzą rozczarowania, którym 
rząd nasz, klasy rządzące i ich przywódcy—są 
w znacznej mierze winni, — szukają winowaj­
ców nie w naszem własnem otoczeniu, jeno 
zagranicą, w Paryżu, w Londynie, nawet w 
Jerozolimie. Viator.

Kząd a kooperatywy robotnicze.
Jesteśmy świadkami ooraz groźniejszego 

przesilenia gospodarczego. Wzrastająca z dnia 
na dzień drożyzna zda się nie mieć kresu w 
pogrążaniu coraz szerszych mas proletarjatu 
w otchłań chorób, nędzy i śmierci głodo­
wej.

Niewiele pomaga zwyżka płacy po wygra­
nym strajku, gdyż drożyzna galopuje znacznie 
prędzej i brak środków żywności daje się co­
raz bardziej we znaki.

Sy tuacja liczny ch rzesz .bezrobotnych jest 
wprost nie do opisania.

Czas, najwyższy już czas rozpocząć bezkom­
promisową, energiczną walkę z „chłodem, gło­
dem, tyfusem i bezrobociem**, gdyż klęska, 
rozlewając się coraz szerzej po kiraju, dziesiąt­
kuje ludność, i grozi niesłychaneuni spustosze­
ni ani i.

Czy walkę tę się u nas prowadzi?
Zaiste, jeżeli zechcemy zanalizować dzia­

łalność Rządu w tym kierunku, jeżeli przy­
pomniany sobie ostatnie debaty w Sejmie w 
sprawach aprowizacyjnych, groza nas winna 
przejąć wobec tego nisłychanego rozpasania 
egoizmu Masowego obszarników, zamożnych 
chłopów i kapitalistów, miłościwie nam panu­
jących.

Przed kilku dniami podaliśmy w „Ro- 
ibotnifcu** tekst dokumentu gwarancyjnego, 
którym Rząd obdarzył kooperatywy robotni­
cze.

Świadczy on niezbicie, że w stosunku do 
ribotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych — 
tych jedynych u nas w kraju organizacji, sta­
wiających sobie za zadanie bezkompromisową 
walkę z paskarstwem, Rząd zajmuje bez­
względnie wrogie stanowisko.

Kooperatywy zwracają się do Rządu z 
prośbą o kredyt, lub gwarancję dla otrzyma­
nia towarów, sprowadzonych z angielskich 
Hurtowni, Stowarzyszeń w spółdzielczych. Po 
■kilku miesiącach rząd odpowiada: pieniędzy 
nie daję ani grosza, gwarancję zaś daję pod 
warunkiem, że czwartą część towarów odstą­
picie Puza.ppowi, a wszystkie pieniądze ze 
sprzedaży będziecie przelewali do kasy po­
życzkowej i ja będę niemi obracał. Rząd te­
dy na kooperatywach chciał zrotbić lichwiar­
ski interes!...

Czy nie obłudą i fałszem wobec tego są 
szumne deklaracje, składane przez pana Skul­
skiego po ukonstytuowaniu się nowego gabi­
netu. Przytaczamy je tutaj dosłownie.

Program więksrcośei Sejmowej. Postula­
ty robotnicze w chwili obecnej:

1) Wyasygnowanie odpowiednich fundu­
szów na zakup dla ludności pracującej żywno­
ści ubrań i obuwia

2) Popieranie kooperatyw robotniczych o- 
raz udzielanie im pożyczek na dogodnych wa- j  

runkach.
3) Wyasygnowanie odpowiednich fundu­

szów na odbudowę domów dla robotników,— 
budowa powinna rozpocząć się najdalej na 
wiosnę.

siu.
4) Jaknajszyibsze uruchomienie przemy-

5) Zagwarantowanie robotnikom otrzymy­
wania zapomóg do czasu ich zatrudnienia .

Deklaracja pana S k u lsk ie g o . (Se«rja dru­
ga. Posiedzenie 105 Sejmu).

„Poprawienie aprowizacji i zaopatrzenie 
robotników w ubranie i obuwie, jak również 
otoczenie o p ieką  robotniczych kooperatyw spo­
żywczych i wytwórczych, oraz instytucji kul­
turalno - oświatowych przez udzielenie im od­
pow iednich pożyczek i zapom óg, popieranie 
akcji budowy domów, kolouji robotniczych i 
domów ludowych będzie jednym z poważniej­
szych zadań ltządu**.

W teorji, a w praktyce? Poruszyliśmy 
jedną sprawę, a teraz inne. N

Związek Rob. Stow. Spółdzielczych zwró­
cił się w lipcu ubiegłego roku o kredyt towa­
rowy w Puzapie i gwarancję kredytu banko­
wego. Po długich rokowaniach Biliński napi­
sał na drugim już z kolei memorjale Związr 
ku:

„Udzielić gwarancji do dwóch miljonów*.
Papier został skierowany do Rady mini­

strów. Naisłąpiło przesilenie gabinetowe i 
długie oczekiwanie. Nowa Rada ministrów na 
jednym ze swoich pierwszych posiedzeń od­
syła podanie z powrotem do ministerjum skar­
bu dla zasięgnięcia informacji.

Pomimo, że ministerjum skarbu informa­
cje o Związku zebrało i gwarancję wniosło 
powtórnie na Radę ministrów, sprawa pozo­
staje do dziś dnia niezałatwtona.

Co się tyczy kredytu towarowego w Pu­
zapie, to p. minister aprowizacji uważa za 
stosowne ograniczyć go do 2 miljonów. Kre­
dyt zostaje przyznany dopiero w połowie 
6tye®nia r. b., kiedy nip. większa część tnate- 
rjalów włókienniczych, sprowadzonych s Ho- 
landji, była już prze* Puzapp rozprzedana.

Należy zwrócić uwagę, że Związek Rob. 
Stow. Spółdzielczych aprowiduje w chwili o- 
becnej 250,000 osób, należących do rodzin ro­
botników, członków Stowarzyszeń Związko­
wych, i drugie tyle ludności robotniczej, zorga­
nizowanej w Stowarzyszeniach, nie przyjętych 
jeszcze z tych czy innych powodów do Związ­
ku. Kredyt zatem towarowy w Puzapie wy­
nosi zaledwie 4 marki na osobę.

Wróćmy jeszcze do sprawy gwarancji dla 
zrzeszenia kooperatyw na towary angielskie. 
Przypominamy, że towary tak bardzo potrzeb­
ne ludności robotniczej: ryż, herbata, kawa, 
mydło, obuwie, i t. d. leżą na składach w 
Wars na wie już od października ub;egłego ro­
ku, a ludność cierpi dotkliwe braki i zmuszo­
na jest płacić za wszystko paskarskie ceny.

Obecnie sprawa tak stoi, że kooperatywy 
otrzymały od Hurtowni angielski ej kredyt 
trzyletni i zrzeczenie się żądania gwarvmeji 
państwowej.

Anglja tedy przyszła im z pomocą, pod­
czas gdy Rząd polski chc ał obstawić swoją 
gwarancję lichwiarskiemi warunkami!...
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Mały feijeion.
I i - a jn tm  „Pnuppi". M  i taklei

iii leiL
Przypominacie sobie z  pewnością spra­

wą aresztowania p. Ignacego .Świętochow­
skiego, dyrektora Państwowego Urzędu Za­
kupów (Puzappu) w listopadzie ub. r.? Za- 
łeziono wtedy i skoniiskowaino u tego wyso­
kiego urzędnika Min. aprowizacji tylko—206 
pudów mąki, 5 pudów kaszy, 125 luntów cu­
k ru  i—35 worków otrąb. Pan Ś. po paru mie­
siącach został wypuszczony z więzienia „z po- 
wodu braku cech przestępstwa w jego dzia­
łalności" i zaraz wypuścił w swej obronie 
broszurę p. Ł „Prawo czy Bezprawie".

Bezprawnem było jego aresztowanie — 
powiada autor — ponieważ zapasy pochodzi­
ły z jego majątku rodzinnego Poręby w 01- 
kuskiem ^kąd przewiezione zostały do „spo­
kojnej, letniczej miejscowości" przy uL Bel- 
wederskiej, gdzie p. S. kupił sobie dom. I w 
tym „letniczym" domku stały sobie owe pu­
dy, przeznaczone na wyżywienie nie 8 osób, 
jak twierdzono, ale 19-tul Albowiem oprócz 
8 osób rodziny, miał p. S. do wyżywienia 
znacznie większą ilość — pańskiego, zaiste, 
dworu: gospodynię, bonę, korepetytora, dwo­
je służby, oraz „człowieka do rozmaitych po­
sług domowych" z żoną i czworgiem dzieci. 
Cały ten dwór był żywiony przez p. 3. — na­
wet „człowiek" z dziećmi.

Co za patrjarchaLna idylla! Utrzymywać 
dzisiaj 13 istot i jednego „człowieka" z rodzi­
ną! A więc zarówno istoty, jak nawet ten je­
dyny „człowiek" w pańskim dworze zrezy­
gnowali — z kart żywnościowych.

No, dobrze. Prokurator najwidoczniej 
stwierdził to, skoro uznał p. S. za niewinnego.

Ale — otręby! 35 worków otrąb!
Jedyny w tym pańskim dworze człowiek 

m e był chyba żywiony otrębami, ani nawet 
jego dzieci. Po cóż owe otręby? Te otręby 
wszak były najbardziej interesującym towa­
rem  w prywatnym składzie p. dyrektora „Put- 
zappu". Na cóż, u licha, otręby? Pytała o to, 
swego czasu, cala Warszawa.

Ach, jacyż byliśmy niedomyślni. Autor 
w  swej broszurze daje nam odrazu rozwiąza­
n ie proste, jak slup telegraficzny. Oto do o- 
wycb 13 istot, do 1 człowieka z rodziną (ra­
zem 19) miało przybyć dwudzieste stworze­
n ie boskie — krowa!

Krówka! Otręby owe była to „wyprawka", 
czekająca na krówkę, kiórą p. dyrektor an- 
n re rza ł dopiero kupić. Czy nie przypomina 
wam to pełnych zbożnej troskliwości przygo­
towań czułej matki, czekającej na niemowlę, 
k tóre ma się dopiero urodzić? Otrąbki, żło­
bek, krówka, mleczko...

Przytulny, zaciszny domek...
W prawdzie „smutną Jest rzeczą — po­

wiada autor broszury — że w czasach, kiedy 
w Warszawie wiede rodzin nie posiadało ani 
nawet kilku funtów mąki, pewni obywatele 
mają jej po kilkaset lub parę tysięcy" (— w 
danym wypadku 9000!) — nie mniej była to 
własność prywatna, a własność nie jest kra­
dzieżą, własność jest świętą!

A więc jak określić w takim razie se- 
kwestr?

Często własność nietylko bywa kradzieżą, 
a le  bywa wprost zbrodnią, jak np. „w Olku- 
skiera, gdzie karmiono cukrem konie", we­
dług relacji samego autora broszury. Ci lu­
dzie, przepraszam, te istoty, właściciele ma­
jątków w Olkuskiem, którzy karmili konie 
cukrem, gdy lud m arł z wycieńczenia — ten 
„tłum uliczny, kapryśny", jak głodnych urą­
gliwie nazywa urzędnik, który miał ten tłum 
gtodny właśnie — o ironio! — karmić — ci 
obywatele, żywiący konie swoją „własnością", 
swym cukrem, byli nietylko złodziejami do­
bra publicznego, ale i zbrodniarzami. I żeby 
do takich zbrodni nte dopuszczać, żeby takim 
łotrom nałożyć kaganiec, na to wszystkie pań­
stwa mądre i przewidujące zaprowadziły pod­
czas wojny sekwestr. Zaś sekweetr jest wła­
śnie zniesieniem prawa rozporządzania się 
dowolnego własnością prywatną.

I pomyśleć, że wysokim urzędnikiem w 
Ministerjum aprow. był człowiek, który tego 
wcale nie rozumie! To też ładnie wyglądała 
przed rokiem aprowizacja tych panów dyrek­
torów z Puzappu! Jeden rąbek tej gospodarki 
odsłania nam w sposób jak najnaiwniejszy ten­
że sam p. dyrektor i autor broszury i żywiciel 
13 istot, sześciorga ludzi oraz przyszłej kro­
wy — w jednej osobie.

Nędza w kraju najokropniejsza. Brak 
wszystkiego — nawet otrąb do Chleba kartko­
wego, epidemje, głód, wojna... Wiecie, co w 
takich warunkach „Puzapp" sprzedał zagrani­
cę?—10 wagonów jaj! Minister Wojciechow­
ski, dowiedziawszy się o tern, kazał pierwszy 
transport tych jaj, 4 wagony, przyłapane przez 
ludność w Częstochowie, rozsprzedać „tłumo­
wi za pół ceny". Nie jesteśmy zwolennikami 
p. Wojciechowskiego, ale przyznać musimy, że 
minister ten zachował się wówczas po obywa­
telsku. Ale p. Św., który miał dbać o żywność 
diia zagłodzonego ludu, na ten czyn, jako na 
dowód, że Min. Spr. Wewn. jest „czere®wyczaj- 
ką bolszewicką", oburza się. Wcale przytem 
nie zastanawia go lekkomyślny • co najmniej 
czyn Puzappu, lecz fakt, że W., jako minister 
spraw wewn„ wmieszał się nie do swyjej 
sprawy.

Broszura p. Św. roi się od uwag, które
świadczą w sposób typowy o bezlitosnej, egoi­
stycznej, stanowej psychice dziedzica z Porę­
by. Nic dziwnego! Sam przecie naieży do ste­
ry, która w czasie głodu i wojny cukrem kar­
miła konie — a ludowi każe gryźć ziemię.

Z y slw .

L is ty  z Paryża .
(K orespondencja w łasna).

Walka o byt robotników francuskich. — Slrajk kolejowy. — Pokój i  Rosją. — P. S t Grabski 
chce wojować jeszuze dwa lata. — Spraiwa żeglugi wodnej w Polsce. — Wyda&i państwa 
polskiego w interesach międzynarodowego kapitału. — Komódja polskości przed sięb io rs tw  

okrętowych.—Po p. Sokalu—p .Krzyżanowski.

Proletariat francuski coraz skuteczniej 
aabiera glos w sprawach dotyczącym wszyst­
kich dzifedzim i'jix« społecantgo i polityczne- 
go. A na zamachy aa 8-godzimny diień robo­
czy i na odmo w ę pod wyżki piacy, która jakoby 
jest przyczyną katastrofalnego stanu Francji, 
szalonego opodatkowania artykułów pierwszej 
potrzeby i ogólnej drozyoay — odpowiadają 
deputowani socjalistyczni w Izbie z dowoda­
mi w ręku, które jaskrawo uwydatniają, co 
jest przyczyną złego.

Niedawno to w. Labat, przemawiając w 
labie za nacjonalizacją kopi.lń, dowiódł, te  
górnicy, zarabiający w 1914 r. dziennie 7 fr„ 
którzy otrzymają obecnie 18 !r. powiększyli 
sw ój zarobek o 157%, a jednocześnie kopal­
nie, sprzedające w 1914 r. tonę węgla za 7 
fr. 50, w 1920 r. — oddają ją za 400 fr.! Akcje 
towarzystwa Albi, oceniane w 1014 r. na 460 
Ir. obecnie warte są 1052, konipanji Ani- 
«he w 1914 r. — 2600 fr. — w lutym 1920 r. 
8194 i t  d. Taik w świetle cyfr i prawdy 
przedstawia się pa tr joty eona proca kapitali­
stów, szafujących dla swych interesów krwią 
proletarjatu na polach bditwy i potem w prze­
myśle fabrycznym i rolnym!

Z powodu zawieszenia w czynnościach ro­
botnika za to, że udał się bez zezwolenia wła­
dzy do administracji swego syndykatu i nie- 
odwołania tej kary na caełj linji P. L. M. (Pa- 
*yi, Lyon, Morze Śródziemne) wybuchło o- 
grumne bezrobocie. Przyłączyły się do straj­
ku inne lin je kolejowe: na stacji St. Lazar© — 
bezrobocie jest kompletne, na Montparnasse— 
częściowe. Na wie ach robotnicy żądają na­
cjonalizacji. Bezrobocie ma charakter poli­
tyczny. Pisma burżuazyjne widzą w tem obja- 
Wy / eiW<,l- .ej'i’ wywoływanej przez działaczy 
•yadykalitycznych i so jalistycznych, żadają 
ożycia silnej ręki dla stłumienia ruchu s t ra j

kowego. Federacja eyndykaltelyczna kolejowa 
--zosiaia zaskoczoną decyzją syndykatu Se­
kwany. Moment jest barozo poważny i o ile rząd 
nie zdoła się porozumieć z robotnikami, przy­
brać może strajk rozmiary olbrzymie i zata­
mować zupełnie ruch kolejowy we Francji.

Nie mato też-żółci wylewa „Blok Naro­
dowy" na swoich i nieswodch soejalistówi 
którzy niezależnie od różnic, ich d-aieiącycb 
jedmogloónoe we wszystkich krajach doma­
gają się potovu z Rosją i zaczynają wywierać 
ouraz większy wpływ na bieg spemw politycz­
nych w Europie.

Po dtwuietoiem i namiętaem ezcziuciu 
przeciwko zawarciu pokoju z Rosją Sowiecką, 
pisma burżuazyjne z trud sam godzą się na 
awrot w sprawie rosyjskiej.

Po tylu zaklęciach i obietnicach złamania 
bolszewi-zanu, składanych przed burżua fran­
cuskim prze® takich augmrów jak Clemen­
ceau i Miilerand — trzeba przed opinją szu­
kać innych winowajców. Widzieliśmy już jak 
sojusanicy traktują Wilsona, posłuchajmy 
Pertinaxa i wpływowego „Echo de Parts", 
jak mówią o George'u. „Lloyd George powi­
nien być zadowolonym. Od roku już chce na­
rzucić swój punkt widzenia adjatntam; podróż 
do Rosji Heindeireoua w końcu 1918 r. 1 kon­
ferencja w Prinkiipo w r. 1919; mtej® Biilita 
w marou, projekty aprowizacyjne Nansena w 
kwietniu, rokowania 0. Grady w listopa­
dzie; rozmowy z p. Patki ern i Voyda Vojvo- 
deim w grudniu i styczniu; akcja reprozeo- 
tantów aJigielakiich w Hełsicgforsie i Dorpa­
cie — takie były decydujące etapy jego 
przedsi ęwzi ęeia".

Pertinax zapomina o tem, jak zależne 
było stanowisko Angiji od sytuacji militarnej 
w Rosji, jak aż do ostatniej chwili rola Angiji 
uzależniona była od zwycięstw, czy klęsk

kontrrewolucyjnych wojak Kołcaaków i  De-
nikm ów.

Nie może sdę również zgodzić na pokój i  
Rosją p. St. Grabski, który w wywiadzie z ko­
respondentem „Echo de Paris" chełpi się, 
te  Polska, gdyby chciftła, mogłaby jeszcze 2 
lata prowadzić wojnę! Cóż za cynizm mówić 
dziś o prawdopodobieństwie 2-leóniego trwa­
nia wojny, o przelewie kinwi polskiej i zmisa- 
czemiu życia narodowego. Panowie Grabscy 
gdyby mielą jeszcze poczucie wstydiu, powinr 
oi byliby wiedzieć, że obowiązuje ich przynaj­
mniej w chwili obecnej milczenie.

Tymczasem nietylko, że w dalszym cią­
gu pchają do wojny i gotowi są dla swej sfcle- 
pikairskiej polityki zgubić kraj cały, ale na­
wet pod ich wpływem usunięty ziośtał z zaj­
mowanego stanowiska Polak, ob. Sokal, któ­
rego m any wniosek o wysłaniu misji do Ro­
sji, został obecnie podjęty ponownie w Lon­
dynie, za to, że wykazał niezależność i poczu­
cie obywatelskie, ozem zdobył sobie uznanie 
lodzi uczciwych całego świata. Rząd polski 
jeżeli nie będzie chciał się skompromitować 
doszczętnie, będzie musiał wysłać na konfe­
rencję L/igi Pracy w Genewie, 22 marca, ob. 
SakaLa.

Przedstawiciel Polski, biorący udział w 
’konferencji pokojowej, w sprawach żeglugi 
wodnej, pan Krzyżanowski, jak już pisałem, 
poruszył konieczność amiiian naszej polityki 
gospodarczej w sprawach żeglugi. Projekt 
swój rozwija z punktu widzenia osiągnięcia 
najbardai qj taniego i rozpowszechnionego
przewozu artykułów pierwszej potrzeby. P >  
ruszając konieczność współdziałania kolej­
nictwa z żeglugą wodną, p. K., przychodzi do 
wniosku, te  osiągniemy najwyższą wydaj­
ność przez połączenie dróg kolejowych i wod­
nych w jednym ręku. Tymczasem państwo 
wydaje miljoay na ulepszenie dróg wodnych, 
by później drogi te, po doprowadzeniu kosz­
tem państwa, do atarnu zadowalającego, oddać 
klice kapitalistów. Prywatna osoba, czy grupa 
finansowa buduje tabor żeglugowy, drogę > 
trzym uje od państwa darmo, a w taryfie prze­
wozowej nie jest niczem krępowaną. W razie 
konkurencji będą musiały ją zniżyć, lecz wte­
dy utworzą sdę syndykaty i pobierać będą o- 
płaty takie, jakie im się będą podobały.

Pan Krzyżanowski wnioskuje, że przy o- 
becnych warunku h ludność, ponosząca ofiary 
na urządzenia dróg wodnych, nie osiągnie przez 
to mniejszych cen na transport i że upaństwo­
wienie komunikacji wodnej jest jedynym wa­
runkiem gwarantującym korzyści dla ca Jogo 
państwa.

Pan Krzyżanowski wychodząc z tego za­
łożenia dla dobra kraju, w dalszym ciągu pro­
wadzi walkę z kitką międzynarodowych kapi­
talistów, dążących do otrzymania koncesji na 
eksploatację dróg wodnych w Polsce. Nie 
wiem, czy panu K. znana jest historja okrętów 
„Kościuszko" i „Wisła". O pierwszym pisma 
warszawskie z dumą donoszą, że przybył do 
Gdańska z Ameryki. Przypisują tym faktom 
znaczenie ogromne w rozwoju naszej narodo­
wej żeglugi, zamiast u źródeł właściwych abac 
dać, jak się ta  rzecz przedstawia. O ile wia­
domo, organizacja linji żeglugowej pomię­
dzy Ameryką ł Gdańskiem, nie ma nic wspól­
nego, oprócz nazwy statków, z rozwojem 
naszej żeglugi m orskiej; przeciwnie przycią­
gając kapitały polskie, odciąga je od innych 
przedsięwzięć. Otóż okręty te są zarejestro­
wane w amerykańskim Stanie Delaware. Na 
tę pierwszą agitację dali pieniądze Ameryka­
nie pochodzenia niemieckiego, bracia Ne wes­
son, i oni mają główny udział w zyskach, a  
właściwe kierownictwo i eksploatacja statków, 
zoatalo oddane innemu morskiemu towarzy­
stwu SŁeens Co. Otrzymawszy od rządu p o t 
skiego prerogatywy i subsydja, dali polską 
nazwę statkom, wciągnęli do swego zarządu 
pp. Nikdewicza i Roszkowskiego, dając im do­
bre wynagrodzenie.

Francuskie Towarzystwo „We ra s"  w po­
rozumieniu z Warszawskim Bankiem Handlo­
wym, oraz pp. Spiessem i Zdzi ech owakim — 
dąży do zawładnięcia żeglugą pomiędzy Gdań- 
skiem i portami francuskiemu. Ci panowie mar 
ją nadać polskość tworzącej się organizacji, 
dla otrzymania od rządu polskiego preroga­
tyw, a może i zasiłków pieniężnych. Kapita­
ły polskie nie mają taim nietylko przeważają­
cego udziału, ale odsetek ich jest minimalny!

Co społeczeństwo powie na tę kosztowną 
dla niego maskaradę?!

W ostatniej chwili dowiaduję się, że p. 
Krzyżanowski, który złożył projekt upaństwo­
wienia żeglugi wodnej — opuszcza Paryż. Po- 
zostawia się zakulisowemu macherstwu — za­
granicznej i polskiej finaosjery — pole do na­
dużyć nad społeczeństwem. Odbudowującej 
się Polsce grozi zawsząd dzierżawa zagranicz­
nego kapitału, w którą wpadnie, jeżeli lud 
polski, nie potrafi temu złoczyńatwu położyć 
kresu.

Pan Krzyżanowski, spotka się zapewne 
z takiem samem uznaniem min. Kędziora, jak 
p. Sokal — min. Peplo weki ego.

Hieronimko.

Pisaliśmy już niejednokrotnie o tem w „Ro­
botniku", że robotnik Wielkopolski pod wrażeniem 
tego, oo się w Polsce dzieje, a głównie pod wraże­
niem politykj Sejmu, w którym na najskrajniejszej 
prawicy siedzą wszyscy posłowie a W ielkopolsk i, 
otrząsł eię z swojej pierwotnej apatycznej bierno­
ści. Silą rzeczy ferment ton niie pososfcai bez wpły­
wu na te dwie organizacje robotnicze, które, bę­
dąc dotychczas pod przemożnym wpływem kleru, 
zdołały przy pomocy tegoż zszeregow ać pod swetni 
opiekuńcze mi skrzydłami dość pidcużną liczbę robo­
tników. Organizacjami term sąt „Nar- 8tr. Rob." 
oraz „Zjednooze.iie Zawodowe Polskie" -  obie or- 
gan.zacje, kierowane dotąd przez jelne i te same 
osoby, pozostające pod jednakiemi wp ywanu eu- 
decko-klerykalmemi.

W miarę wzrostu uświadomienia wśród szero­
kich mas zrozumieli robotnicy waelkopolscy, że zo­
stali przez swoich kierowników podczas sesji wy­
borczej po prostu zdradzani- Rozgoryczenie pośród 
roboinków wielkopolskich wzrastało z dnia na 
dzień, aż wreszcie przyszło do otwartego rozłamu 
w N. S. R. W sprawie tej pisze bratmi nasz organ 
poznański, „Tyg. Ludowy", w u-rze 9 oo następuje:

„Kongres N. S. R. w d. 1 lutego w Pozna­
niu wyraża swoim posłom w Sejmie votuin 
nieufności, wzywa ich w przeciągu 14 dui do 
wystąpienia z klubu t. zw. Chrześcijańskiej 
Demokracji i wstąpienia zmowu do N. Z. R., 
a gdy po upływie tego czasu tylko 8-eh po­
słów (Herz, Nader, Lisiecki) usłuchało tego 
wezwania, wzywa się pozostałą resztę posłów, 
Ł j. 13 wzgl. 14 posłów publicznie przez organ 
N. S. R. „Prawdę" do złożenia swoich manda 
tów. Naturalnie, że posłowie ei nie marzą na­
wet o tak nieprzyjemnym ozy-nie, jak składar 
uiu mandatów poselskich, wobec czego wytwo­
rzyła się sytuacja — jeszcze jedna w Po-lsce— 
tragiczno - komiczna, mianowicie, że stronnic­
two N. S. R. opuściło swój klub poselski, a aaś 
klub N. S. R. opuścił ozy wyparł się swego 
stronnictw a'.

Obecnie wire, naturalnie, walka pomiędzy ,.pra­
wicą" «  „lewicą" N. 8. R. Nieposłuszni pos owle 
sejmowi zwo ują wiece N. 8. R. ma własną rękę, 
wbrew zakazom i komunikatom Głównego Zarzą­
du, ten zmów wypowiedzią, walkę swojemu klu­

bowi poselskiemu, a wiięe tem samem całemu kie­
runkowi chadeckiemu, niemniej atoli także szlach­
cie, bogatym chłopom, endekom, no i., pepeesotml— 
A jakże!

Uważają oni, te  jedynym „porządnym" klubem 
w Sejmie jest N. Z R. 1 tylko z nimi można współ­
pracować. Nie trudno się domyślić, jakie wpływy 
są tu w grze, zwiaózcsa, gdy się zważy, że pos owue: 
Fichna, Tomczak, Michalak 1 z nimi „spokrewnie­
ni" darzą „lewicę" N. Z. R. w jej walce z mepra- 
womyślajmii posłami swoim poparciom.

Na złość jednak przeciwnikom naszym wszel­
kiego rodzaju, periju nasza rozwija się coraz lepiej, 
jak o tem świadczą olbrzymie waece robotnicze, 
zwoływane w ostatnich czasach dość często przez 
Kom. Wyk. P. P. 8. w Poznaniu i przez Komisję 
Polskich Kłosowych Zw. Za w, o ozem w „Rob." 
już pisaliśmy. Dowiódł tego również wiec Zjedno­
czenia Za w. Polskiego, zwołany w dniu 27 lutego 
do największej soli w Poznaniu w Ogrodzie zoolo­
gicznym. Na wiecu tym zebrani w wielce demon­
stracyjny sposób objawiali sw o je  niezadowolenie 
podczas przemówień członków zarządu |  referen­
tów Zjednoczenia Zaw. Pol., tak, te  ci z trudem 
tylko zdołali się wypowiedzieć. Do gloeu zgłosił 
się też redaktor „Tyg. Ludowego", tow. Porankie- 
wica, a gdy prezydjum wzbraniało się mu udzielić 
gosu, powstał tak straszliwy hałas na sali, te  obec­
ny przedstawiciel władzy groził już rozwiązaniem 
wiecu. Gdy, pragnąc lej niemiłej konsekwencji a- 
nikmąć, przewodniczący udzielił wreszcie gloeu tow. 
Poranki ewieżowi — został: tonie przywitany buraą 
oklasków i okrzykami: „niech żyje!" — co najlep­
szym jest dowodem, Jaka serdeczna nić sympatjl 
pomiędzy Ideotogją P. P. S. a ludem robotniczym 
w tak krótkim przeciągu czasu się nawiązała.

To też wściekłość pism poznańskich wszelkich 
kierunków i odcieni jeet olbrzymia, co najlepiej 
ilustruje to®, w Jakim one o poszczególnych fazach 
coraz to bardziej rozwijającego się usamodzielnie­
nia ruchu robotniczego, referują. Stek karczemnych 
wyrażeń, obok nędznych oszczerstw, na temat „ger- 
mańsko-żydowskobolsze wiek ich" tendencji P. P. 8., 
oto treść tych sprawozdań. To atoli nie wiele im 
już pomoże. Duch czasu wkroczył również i do tej 
zapoznawanej dotąd Ko-rfancji, a zwycięskiego po­
chodu jego nio powstrzymać nie odo a.

a tłś&atefe u i

Miech ż y j e  pokój !
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Chlaśnięcia.
Beka sio clioe robić „na dość" Rosji.

„.Ach, Beka jest, jaik płodna eapreseo —
kobieta!.*.

Co dzień — to nowe głupstwo, to prorok
(prupheta) l.«

A l to wprawia w zdumienie „Niedyspozyt —
Manię1*,

2 s  Bece, ach, tak łatwo jest o „rozwiązanie" L

Ot, i teraz w „Kurjerze*1 niby mędrzec Manu, 
Znów „porodził11 artykuł: „Wobec braku

pianiu",
Odzie płacze „łzą endecką", jak bóbr, na

Entente*ę, 
Ze wersalską umowę jakby „puszcza

kantem'M...

2e Turek ma gnić dalej w Konstantynopolu, 
2e niewiadomo, jaki los ma spotikać Kjekęl... 
Lecz najbardziej cholera bierze, bracie, Bekę, 
Ze Entente a z „Sowdepją" nie chce bić się

w polu!...

Z drugiej strony znów Beka jest ze strachu
siny,

Żebyśmy niepodległej, bracie, Ukrainy
Nie „forsowali", „na złość Rosji11 (o, Jehowa!), 
(Naturalnie tej Rosji pana SazonowaL.)

„.O, „Nad — Beko", mądrości LewenłaJów
księgo,

Jakąś ty jesteś, jako „statysta", potęgą!... 
Pozwól, bym w tej prostaczej „Chlaśnięć"

kantylenie
Wyraził ci me „szczere", korne uwielbienie!...

Wacław Wolski.

za p o r a i  
poczty.

Kilkakrotne uwagi nasze, śo pasfcarstwo 
korzysta z usług poczty przy pomocy przesy­
łek pocztowych, skutku nie odniosło. Wraz z 
wzrostem drożyzny i w miarę tiruduosci po­
sługi'wania saę koleją — paakaństwo ouruz zu­
chwałej i na coraz większą skałę korzysta z 
poczty.

Urząd walki z lichwą, zamiast porozu­
mieć się z władzą pocztową 1 wniknąć w ta­
jemnicę spekulacja, wysiał kilku swoich ajen­
tów, którzy nic lub bardzo niewiele robią w 
łytn kierunku. Zamiast walka ze spekulacją, 
% pałkarzami, ajenci ' zatrzymują w samym u 
rzędzie poczty (Plac Warecki, 4-ty wydział), 
pracowników poczty, którzy otrzymują swoje 
głodowe deputaty. Znajdując w nich stęohlą 
mąkę, robią trudności przy wynoszeniu tych 
deputatów i puszczają dopiero po okazaniu 
specjalnych pm pustek , lub też po ustnych o- 
świadczeniach kierowników wydziałów.

Pracownicy wyctomlu posylkowego, nie 
chcąc być ślepymi manekinami i narzędziami 
poskarży i lichwiarzy żywnościowych, nieje­
dnokrotnie zwracali się do swoich bezpośre­
dnich władz, by zwrócono uwagę na n ie n o r ­
malne warunki pracy ponad fizyczne siły i na 
jo winą spekulację posyłkową. Odpowiedzią 
Ha wszystkie żale pracowników byl nakaz in­
tensywnej pracy ponad 8 godzin (bezpłatnie) 
1 oświadczenie p. dyrektora poczty Geca... 
że istnieje prawo prze&Łrzeyainia tajemnicy... 
łemrespond eucji pocztowej.

Pan Uec, będąc naczolnikiem niewiel­
kiej poczty na kresach wschodnich nie or jen- 
tuje się w działalności spekulantów war­
szawskich i po części uwzględnia natarczywe 
żądania spekulantów, zamiast sprawdzić słu­
szne naczekania swoich podwładnych.

Nie oponując przeciwko tajemnicy pocz­
towej nie zgadzamy s:ę na taęemuucę przesy­
łek pocztowych jawnie spekulacyjnych, z któ­
rych się sypią artykuły pierwszej potrzeby, 
jako to: mąka, cukier, kasza, sól i t. p. A 
przesyłek takich adresowanych do jednej o- 
eoby przychodu jednocześnie p° kilkadzie­
siąt lub kilkaset. Jeżeli sto woreczków z mą­
ką po 10 kilo na jedną osobę jest „tajemni­
cą11, to niema o czetn się rozpisywać. Komi­
sja aprowiizacyjua w Sejmie wieleby się d*> 
wiedziała na poczcie o tych „tajemnicach", 
gdyby się zwróciła bezpośrednio do pracow­
ników pocztowych.

Dla przykładu podajemy szereg taki-ch 
adresatów, oo może przyczyni się do zajrze­
nia za kulisy spekulacji: A. Wajnryb, H. 
Strastogiei, N. Berliner, A. Arbiser, Estreich, 
Icek Ratz, Estera Kuto, Kopel, P. Fugiel, 
Lejzor Rejusztein, J. Szymański, Sal ark, Pa­
canowski (poste restante), R. P. Laudau 
(Nałewki 15), J. Kowalski, Dzielna 3/40, Pr. 
Parts Czackiego 5/25, A. Koper, Pańska 37, 
Chawa Weltfnd, Gęsia 25/22, Ch. Szatach, 
Staro Miasto 28/4, Marjan A ret, Ślepa 8, B. 
Berman, Moskiewska 48, Kleipfisz, Pańska 53. 
E. Natanowicz, Żelazna 80 i wiale, wiele in

Również warto, by komisja komunika - 
cyjna Sejmu sprawdziła, jak to się ekspedjuje 
te  miiljoiny posyłek na grzbietach pracowni­
ków pocztowych (?!?) Na dworcu Wiedeń­
skim nawet wózków odpowiednich brak, a 
Id, które są, nie wystarczają. Do ptrzenosee-

nia posyłek do wagonów niema specjalnych 
robotników, jak to się dzieje na Zachodzie, a 
nawet byki w Rosji, posyłki paskarskie czę­
sto ładują nietyłkio listowi konduktorzy pocz­
towi, ale i panowie urzędnicy, wszyscy dla 
dobra ojczystego paska i na chwalę speku­
lantów.

Mamy nadzieję, pe tym razem zajmą się
tą  sprawą komisje sejmowe, a my pracowni­
cy z chęcią dopomożemy do przecięcia tego 
wrzodu. Pocztowiec.

Kronika polityczna.
Warunki pokojowe Rządu polskiego w „Ber- 

liner TugebJatt",
Jak  z góry zapowiadaliśmy, prasa zagra­

niczna podaje dość dokładne wiadomości o 
w ar unikach pokojowych Rządu polskiego, pod­
czas gdy prasa polska muai się zadowalać 
falsyfikatem p. Grabskiego.

Tak n. p w „Berlmer rageblatt" czyta- 
my następującą depeszę z Warszawy, pod da­
tą 25-go lutego: „Miuuiister Patek przedłużył
Radzie ministrów zasady, po których przyję­
ciu Rząd polski gitów będzie przystąpić do 
rokowań pokojowych t  Rządem rosyjskim. 
Chodzi tu o następujące waruukii: Utworze­
nie strefy neutralnej na wschód cd polskiej 
linji truutu. Naprawienie krzywdy rozbiorów. 
Uznanie prawa stan.-wlenia o sobie dla na­
rodów wschodnich kresów Polski. Odszkodo­
wania gospodarcze. Zaprzestanie bolszewic­
kiej propagandy w Polsce ze strony Rządu 
sowieckiego. Zatwierdzenie traktatu pokojo­
wego przez ciało, reprezentujące naród ro­
syjski".

Ukraińcy o pokoju i  Rosją.
Konferencja Ukraińskiej Partji S. D„ od­

byta 28—28 z. m , przyjęła następującą uchwa­
lę •*

Z powodu przedłożonej oferty pokojowej 
Sowieckiej Rosji, w której rząd sowiecki uzna­
je zupełną samodzielność i niezależność Pol 
ski 1 oświadcza, te  tylko w\)ta pracującego lu­
du może rozstrzygać o wspólczesnem histonyca- 
nem zagadnieniu urzeczywistnienia socjaliz­
mu i ze względu na zawarty już na tych sa­
mych zasadach pokój z Estónją i Tokowamu 
z Łotwą — Konferencja członków Ukraińskiej 
Socjalno-Demokratycznej Partji Robotniczej 
oświadcza:

I) Sowiecka Rosja, która zawarła, albo 
jest gotowa zawrzeć pokój z wyżej wspom- 
niauemi narodami, bez względu na ich spo­
łeczny I polityczny ustrój, i która pertrakto 
wala z byłą reakcyjną hetmańską władzą na 
Ukrainie, milczy teraz o Ukraińskiej Ludowej 
Republice z jej socjalistycznym rządem i nie 
oświadczyła gotowości uznania prawa samo- 
określeuia, samodzielności i suwerenności 
Ukrainy.

II) Ukraiński naród w przeciągu trzech 
lat wyraził jasno i niedwuznacznie swoją wo­
lę do państwowej samodzielności. Wypędził 
on z orężem w ręku wszystkich najeźdźców, 
którzy próbowali zaprowadzić swe porządki 
na Ukrainie, między iunemi dwa razy zwy­
cięsko powstał przeciw rosyjskiej bolszewic­
kiej okupacji. Tę swoją wolę oświadczył u- 
kraiński naród w Kijowie w styozniu 1919 r. 
na Kongresie Pracy, złożonym z delegatów 
chłopów i robotników całej Ukrainy. Kongres 
ten ustanowił te prawne podstawy, na jakich 
opiera się władza teraźniejszego socjalistycz­
nego Rządu Ukrainy. I to jest jedyny Rząd, 
przeciw jakiemu nie powstali ani razu ukra­
ińscy robotnicy, ani też chlopL

III) Przeciw tej wyraźnie oświadczonej 
woli pracującego ludu Ukrainy, Rząd Sowiec­
kiej Rosji kontynuuje starą, imperialistyczną 
politykę caratu. Wykorzystuje on osłabienie 
Ukrainy, spowodowane trzyletnią, krwawą 
wojną, społeczną i polityczną reakcją, najaz­
dem  i blokadą i bagnetami narzuca Ukrainie 
Sowiecki Rząd Ukrainy, złożony z cudzoziem­
ców. Ten Sowiecki Rząd, narzucony bagneta­
mi, ogłasza teoretycznie zupełną niezależność 
Ukrainy, w praktyce uznaje, jako wspólne z 
Sowiecką Rosja, sprawy zagranicznej polity­
ki, wojskowe, finansowe, gospodarki narodo­
wej, kolei i komunikacji — a więc wszystkie 
sprawy, bez których nie może być niezależno­
ści.

IV) Sowiecki Rząd Rosji przyznaje nieza 
leżność i suwerenność tylko tym narodom, 
które zn-lazły się poza strategiczną liują bol­
szewickiego frontu i których nie dosięgły bag­
nety rosyjskiego imperjalizmu.

V) Konferencja U. S. D. R. P. domaga się 
od Socjalistycznej Federacyjnej Republiki na­
tychmiastowego i faktycznego uznania zupeł­
nej samodzielności i niezależności Ukraińskiej 
Ludowej Republiki i suwerenności ukraiń­
skiego narodu, usunięcia z terytorjum Ukrai­
ny okupacyjnej czerwonej armji, natychmia­
stowego odwołania, narzuconego orężną silą, 
samozwańczego Sowieckiego Rządu, uznania 
teraźniejszego Demokratycznego Rządu, jako 
tymczasowego Rządu Ukraińskiej Ludowej 
Republiki, aż do chwili zwołania Ustawodaw­
czego Zgromadzenia Ukrainy.

Konferencja U. S. D. R. P. oświadcza swo­
ją szczerą i niezachwianą wolę do zakończe­
nia narzuconej Ukrainie wojny z Sowiecką 
Rosją. Pragnie tego w imię pokoju, który na

Wschodzie Europy nie może zapanować bez
uznania niezależności i suwerenności Ukrai­
ny. Pragnie tego w interesie socjalizmu, bo 
nieszczęsna i kierowana wyłącznie interesami 
rosyjskiego imperjaltomu wojna rzuca prze­
ciwko sobie dwie proletariackie armje, wstrzy­
muje organizację, twórczą pracę socjalistycz­
nego Rządu Ukrainy i przygotowuje grunt dla 
społecznej i politycznej reakcjL

Konferencja wyraża nadzieję, te  pracu­
jący lud Sowieckiej Rosji przez uznanie Ukra­
ińskiej Ludowej Republiki poda rękę ludowi 
ukraińskiemu do zakończenia wojny i zawair- 
cia trwałego pokoju na Wschodzie Europy.

daniem będzie ześrodikowanie przy Min. 
zagranicznych ws&elkich już ro z p o c z ę ty c h  
przez poszczególne urzędy prac przygotowaw­
czych i zgromadzenia potrzebnych maetrjaiów*

»•

W sobotę, dnia 28 lutego r. b„
się pod przewodimctwt *n ministra spraw za­
granicznych narada ma ędzymimisterjalue, po­
święcona zwgainiaowimhi prac, dotyczących 
rokowań s państwami becipcśrednio zaflutera- 
so wam eoni w sprawie eweiutnaJnego zawarcia 
pokoju z Rosją sowiecką, orna dotyczących 
rokowań z rządem sowieci im.

Na naradzie tej postanowiono utworze­
nie szeregu specjalnych kwuzróji, których za-

W sobotę i w niedizśedę odbyła się p o i 
przewodnictw em ni in ustna przemysłu 1 han­
dlu narada międzyaurustenjalna, poświęcona 
ućłaleniu postulatów gospodarczych dila ro­
kowań i  państwami, bezpośrednio zaiutere- 
eowamemd w sprawie ewentualnego zawarcia 
pokoju z Rosją. (PAT.).
Konlerencja socjalistów a państw, powsta­

łych na gruzach carskiej Rosji.
Mając na względzie jaik najlepsze p rzy  

gotowanie konferencji socjalistycznych par­
tji państw, powstałych na gruzach carskiej 
Rosji 1 możliwie pełne obesłanie tejże przez 
zaproszone partje — Komisja Organizacyjna 
konferencji postanowiła zachować pierwot­
nie projektowany termin konferencji, t  j. 20
marca b. r.

Konferencja więo odibędaie się w War* 
senWD« 20 marca 1920 r.

Przeciwko mimmimpro!. -
Przejęci głęboką troską o losy kultury na­

rodowej — w dzisiejszej poważnej chwili dzie­
jowej na liczne niebezpieczeństwa wystawio­
nej — zabieramy glos w sprawie obchodzącej 
cały Inteligentny ogół polski, a której echo 
coraz głośniej rozbrzmiewać poczyna.

Stojąc na stanowisku skupiania wszyst­
kich sił twórczych, tak bardzo przez wojnę 
przerzedzonych, broniąc wysuniętego hardo 
szańca nauki i sztuki polskiej przed wzbiera­
jącą falą barbarzyństwa i ciemnoty — nie mo­
żemy przejść do porządku nad jednym i  bo­
lesnych objawów zamętu na szczytach naszej 
cywilizacji.

Odrzucenie przez Senat Akademicki sto­
łecznego uniwersytetu kandydatury Szymona 
Askenazego na profesora historji — mimo te 
jest napewno chwilowem tylko nieporozumie­
niem — poruszyć musiało do żywego tych 
wszystkich, którzy.?, dziel jego czerpać umieli 
najwyższą rozkosz przeżywania zbudzonej do 
tycia przesz! oścL

Znakomity uczony 1 niezrównany ©rudyta, 
głęboki badacz i świetny pisarz — jest autor 
monogrufji o „Księciu Józefie11, tyle cenionej 
przez Stanisława Wyspiańskiego, nietyłko du­
mą i chlubą nauki polskiej, ale zarazem — w 
momentach najcięższych — przewodnikiem 
rozjaśniającym mroki, niosącym otuchę, bu­
dzącym do czynu. Przeciwstawiając się pesy­
mistycznym wyrokom szkoły krakowskiej, o- 
garniając przeszłość Polski jaśniejszem spoj­
rzeniem, zawarł profesor Askenazy w impo­
nującym trudzie swego tycia potężny szznat 
dziejów nowożytnych narodu, od czasów sa­
skich począwszy, a sięgając po wałki stycz­
niowe. Daleki od zasklepienie się w ciasnym j 
szkołarstwie, czuły na zagadnienia narzucone 
przez współczesność, — stał zaw-sze bacznie na 
straży, — potwarzom, miotanym na Polskę, 
umiał przeciwstawić ostrze swego niezwykłe­
go talentu polemicznego, broniąc Jej sprawy 
z zapałem i ukochaniem. Wokoło swego war-

sztatu skupił liczne grono uczniów, stworzył 
szkolę historyczną, która na kartach lat ostat­
nich trwałem zapisała się imieniem. A w pra­
cy twórczej umiał połączyć rzetelność anality­
ka z intuicją syntetyka, surowe nakazy beir 
względnej prawdy naukowej z wybitnemu wa­
lorami artystyczne ml.

Chromy wierzyć, te  decyzja Senatu Aka­
demickiego rychłej ulegnie rewizji, te k rzy  
wda wyrządzona wielkiemu uczonemu czetn- 
prędzej zostanie naprawiona, i te doświad­
czony glos jego donośnie rozbrzmiewać bę­
dzie z katedry młodej wszechnicy warszaw­
skiej.

Marjan Abramowicz, Marjan Albiń^ki, Jm- 
ljusz Kaden - Bandrowski, Leopold Binentai, 
dr. Emil BreUer, Piotr Choynowaki, Leon 
Chrzanowski, Gustaw Daniłowski, Wincenty 
Drabik, Stanisław Dzikowski, dr. Jan  Gebeth­
ner, Bolesław Gorczyński, Wacław Grubiński, 
Tadeusz Grużewaki, Tadeusz Holówko, Karo! 
Irzykowski, Jarosław Iwaszkiewicz, Cezary 
Jelłenta, dr. Władysław Klyszewski, dr. Stefan 
Kołaczkowski, Konrad Krzyżanowski, Stefan 
Krzywoszewsiki, dr. Stanisław Lam, Antoni 
Lange, Alfred Laulerbach, Jan Lechoń, Mie­
czysław Limanowski, Jan Lorentowicz, Henryk 
Maker, Romuald Minkiewicz, Franciszek Mł- 
randola, Zofja R. Nałkowska, Juljusz Cteterwa, 
Andrzej Pronaszko, Zbigniew Pronaszko, Ta­
deusz Pruszkowski, Wacław Rogowicz, Mie­
czysław Kulikowski, Wanda Melcer - Rutkow­
ska, Szczęsny Rutkowski, Wincenty Rzymow­
ski, Leon S. Schiller, Wacław Sieroszewski, 
Mieczysław Skolimowstki, Jan  Skotnicki, Ed­
ward Słoński, Antoni Słonimski, Leopold 
Staff, Leonard Bończa - Stępiński, Andrzej 
Strug, Karol Szymanowski, Edward Trojanow­
ski, Juljan Tuwim, Kazimierz Wierzyński, Bro­
no Winawer, Teofil Wiśniowski, Władysław 
Zawistowski, Emil Zegadłowicz, Aleksander 
Zelwerowicz, Stefan Żeromski,

Warszawa, w lutym 1920.

l dziennika inteligenta.
I m a r c a .

W Atenach starożytnych nie wolno było
obywatelowi me należeć do żadnej partji po­
litycznej. Wśród inteligencji polskiej zakaz po­
dobny dzisiaj wywołałby popłoch. Są wśród 
niej wprawdzie elementy wyraźnie prawico­
we, lecz znakomita większość, mętnie konser­
wa lyw na lub mglisto postępowa, tworzy tak 
zwany fachowo przez polityków: brzuch — ma­
sę bezkształtną i galaretowato chwiejną.

0  inteligentów wyraźnie prawicowych 
rczywiście cnudzić uatn tu me może. Do nich 
należą przedewszystkiem wyżsi, uaprawdę do­
brze płatni lokaje kapitału z biur, fabryk, 
kaucelarji i zwłaszcza redakcji (ci ostatni są 
zwykle szczególnie „ideowi").

Są dalej wśród inteligencji prawicowej lu­
dzie tak z kapitalizmem związani i zrośnięci, 
że ich uioc żadna me przekona, iżby socjalizm 
me był sy nonimem złodziejstw a, ni enioraluo- 
śń , ailbo już conajwyżej głupoty i doktryner­
stwa. Rejenci, uaprzyklad, podaliby w wątpli­
wość nawet Boga ojców swoich, gdyby coś 
przeciwnego ośmielił się rzec im (pas de dan­
ger! — niema niebezpieczeństwa — zresztą). 
I cła tych wię- nakaz wyraźnego opowiedze­
nia się za jakimś obozem społeczno-politycz­
nym byłby do spełnienia łatwy.

Do inteligencji prawicowej należy następ­
nie drobna garstka ideowców — prawdziwych 
ideowców. Ot tych jest bardzo mało. A może 
się Zufcsztj mylę — może jest ich więcej, du­
żo, baruzo dużo, tylko ich poznać trudno, bo 
ideowość prawicowa tak łatwo prowadzi do 
korytka, a przy korytku tak ciężko ideowca 
odróżnić od świnki... Jakikolwłekbądź te rze­

czy inają tlę , o ideowcach tutaj nie mówimy,
bo idei'w ości szacunek należy się wszędzie: to 
tylko idee czasem pogardę w nas budzą, ide­
owcy — nigdy.

Są wreszcie w obozie inteligencji praiwb 
cowej dziwni, bardzo dziwni, bo zupełnie bez­
płatni lokaje kapitału — ludzie głodni, obdar­
ci, poniewierani, a jednak ustrój obecny ml* 
Dujący i uważający go za słuszny, niezmienny 
i wiekuisty Szczególniejsze jednostki 1... Zba­
danie ich psychuiogji wielce nęcącą jest rze­
czą. Nie wchodząc w nią narazie, na zasadzie 
dorywczych moich obserwacji powiem tyliko 
krótko, że już z tymi iudźuni porozumienie jest 
możliwe, że w wielu, może nawet w większo­
ści wypadków, są to tylko ofiary nieraz skan­
dalicznej poprostu nieznajomości stosunków 
społecznych, nieznajomości taktów i nie wyro­
bienia.

Teimbardziej zaś porozumienie to jeeł 
możliwe z mgiustą, niby to prawicową, „koa- 
aerwatywną1', a właściwie nijaką i zwłaszcza 
z nieokreślenie, mętnie lewicową, „postępo­
wą11, tą biedującą, niezadowoloną i próbującą 
nieudolnie to tego, to owego, — alowein z sza­
rą, beziwładną masą ogółu dzisiejszej inteli­
gencji polskiej. Ta, zdezorjentowana, byłaby 
w uielada kłopocie, gdyby dzisij zażądano od 
niej, by powiedziała, ozem jest ściśle pod 
względem społecznym, oraz politycznym; ale 
przy umiejętnean poprowadzeniu sprawy, wo­
bec warunków sprzyjających, szybko mogłaby 
się zmienić i stanąć ua gruncie istotnego świa­
topoglądu pracy. O nią nam chodzić musi — 
proletarjat i socjalizm mają wszelki interes w 
tern, aby te szerokie masy inteligencji po ich 
stanęły stronie, — i to tun,bajd7Je;, te ozaa 
nagli, że proces rozkładu kapitalizmu p* woj­
nie ostatniej już *ię nu a&rjo zaczął - -  o teun
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wiedzą już dzisiaj, moi* najlepiej nawet, sa­
mi .kapitaliści.

Pruletarjat ma tylko dwie drogi preed so­
bą: albo wytworzyć inteligencję własną, albo 
zjednać dla siebie istniejącą. Drogi te oczywi- 
ści© się nie wyłączają — wyłączone jest tylko 
ebejśeie się zupełnie bez inteligencji; ale te  
świat i życie szybko prą dziś naprzód, te  po­
wrotu do stosunków z przed wojny być nie mo­
że i te najbliższe dziesięciolecia muszą zimie- 
nić strukturę społeczną Europy, druga z dróg 
powyższych, jako prędszą, zdaje aię być wła­
ściwszą, a chwila dla pójścia nią — jakaaj- 
pomyślniejszą. Inteligencja jest dzisiaj do 
wzięcia, łyliko się trzeba umieć do niej zabrać,

Gai ba.

Prali Mini witt.
Dnia 21 z. m. odbyła się narada przedsta­

wicieli sekcji biuralistów Kół Związku zawo­
dowego pracowników kolejowych Rzeczypo­
spolitej polskiej węzła warszawskiego, której 
przewodniczył p. Falęekl, sekretarzował p. 
Lange. Na naradzie, po wysłuchaniu spra­
wozdania wice-prezesa Związku p. Kazimierza 
M:ckniewi„za z bytność wraz z przedstawicie- 
łanu innych Związków zawodowych i posłów 
Sejmowych z klubu P. P S. u Naczelnika Pań­
stwa i prezydenta ministrów w sprawie za­
kończenia w<Mny, oraz po zaznajomieniu się 
t  treścią dekla: icji, złożonej przez reprezen- 
łację Z. Z. K. na konferencji Związków, po­
przedzającej delegację, tudzież po dłuższej dy­
skusji, została przyjęta następująca rezolucja:

„Zebranie, wysłuchawszy wyjaśnienia kol. 
Michmewicza w sprawie pobytu u Naczelnika 
Państwa, uznało wyjaśnienie za wystarczają* 
•e. Ze swej strony zebrani® solidaryzuje się 
* tekstem deklaracji, złożonej przez Wydział 
■Wykonawczy Z. Z. K. na konferencji Związ­
ków zawodowych w sprawie pokoju.

Protesty oddzielnych grup, skierowane w 
prasie przeciw delegacji Wydziału Wykonaw- 
«ego Z. Z. K,, uważamy za niewłaściwe,'ja­
ko oparte na faktach niezgodnych i  prawdą. 
Powyższe ogłosić w prasie”.

Telegramy, 
t a ia i  Poisliw lam Gsmiiiw

Warszawa, 1 marca.
Komunikat szt&ibu cłunosi %

dnia 1 marca:
Front litewsko . białoruski: W rejonie 

Drissy i na południe od Bobrujska utarczki 
patroli wywiadowczych.

Na odcinku puieskisn nieprzyjaciel, pod­
wiózłszy pod osłoną pociągu pancernego swo­
je oddziały, atakował gwałtownie naszą redu­
tę przy stacji Ptycz, demonstrując jednocześnie 
aa południe od Pryipeci.

Po ciężkich i zaciekłych walkach oddzia­
ły nasze, nie bacząc na przeważające siły prze­
ciwnika, odparły atak na całej linji. W walce 
tej zginął bohaterską śmiercią dowódca po­
ciągu pancernego — por. Wilikoszewdki.

Front wołyński: Intensywna działalność 
wywiadowcza przed całym frontem. Nasz od­
dział wywiadowczy rozbił na wschód od 
Zwiahia szwadron kaw&lerji bolszewickiej, 
biorąc jeńców i karabin maszynowy.

Front podolski: Wyczerpany ostatniemi 
ważkami nieprzyjaciel zachowuje’ się biernie.

1. Zast. szefa sztabu generalnego 
Kuliński, pułk. szL gen.

Wlet i  S M !  Siąiu hesiilsk le ii.
Kraków, 1 marca.

, CP* T.). Na wczorajszym wiecu cieszyń­
skim uchwalono następujące rezolucje: Wo­
bec Boga i ludności całej Rzeczypospolitej Pol­
skiej stwierdzamy naszą niezłomną wolę obro­
ny zagrożonych naszych słusznych praw do 
sląstka Cieszyńskiego, bohaterskiej ludności 
ślemy wyrazy uznania i wezwania do wytrwa­
nia, ślubujemy jej wszelką pomoc ofiarujemy 
nasze mienie, zdrowie, naszą krew i życie. 
Odpieramy z salą stanowczością ‘krzywdzące 
zarządzenia komisji aijanckiej, żądamy bez­
stronności 1 sprawiedliwości oraz oświadcza­
my, ie  fałszywego plebiscytu nigdy nie uzna­
my, a na gwałt odpowiemy gwałtem.

Piętnując niesłychany gwałt i krzywdę ja­
ką wyrządzono narodowi polskiemu nie dopu­
szczając do plebiscytu 70,000 ludu polskiego 
w dolinie Popradu i powiecie Czadeckim od­
wiecznych ziemiach naszych podstępni© zaję­
tych przez Czechów, domagamy sio bezwłocz- 
aego naprawienia tej krzywdy przez rozsze- 
menie plebiscytu na te ziemie.

I p v i n t j a  S l r i t t i
Gdańsk, 1 marca.

(P. A. T.). Dnia 23 stycznia zawarty zo­
stał pierwszy kontrakt między Gdańskiem a 
głównym urzędem żywnościowym w Poznaniu 
na mocy którego urząd żywnoś iowy w Pozna- 
aiu zobowiązał się do dostarczenia Gdańskowi 
«JO ton żyta i 60000 centnarów ziemniaków. 
Gdansk natomiast ma wysłać 1500 centnarów 
mamielady i 100 centnarów cukru. Do Gdań-

i aka nadeszło już kilka wagonów zboża z Pol­
aki; reszta w drodze. Pertraktacje o dalsze 
dostawy są w toku. Prawdopodobnie już w 
połowie marca stosunki aprowizacyjae w 
Gdańsku będą normalne.

łtral tiiwattltta w
Gdańsk, 1 marca.

(P. A. T.). Tutejsza prasa niemiecka do­
nosi o utworzeniu t. ziw. Einwoherwehr, któ­
ra ma między innemj pełnić straż graniczną, 
aby zapobiedz szerzącemu się coraz bardziej 
przemytnictwu z Gdańska dio Polski i  Prus 
Wschodnich.

P. 1. 1 P. w S ftio ra ij.
Bydgoszcs, 1 marca.

(P. A. T.). Wczoraj odbyła się tu uroczy- 
śiiość poświęcenia gmachu Eolskiej Krajowej 
Kaey Pożyczkowej, przy udziale władz cywil­
nych t wojskowych oraz przemysłu i kupie©- 
twa polskiego.

łztiłf i m i m  lilejilctwi-
Bydgoszcz, l  marca.

(P. A. T.). Dyrekcja kułei państwowych 
polskich, pragnąc uzyskać możność jaknaj- 
lycshlejszego uzupełnienia braków w szere­
gach pracowników kodęjiowych, jakie praw­
dopodobnie powstaną w najbliższej przyszło­
ści z powodu wycofania pracowników nano- 
dwośca niemieckiej, zam iera utworzyć w 
Bydgoszczy zawodową szkołę kolejową z in­
ternatem. W razie pomyślnych wyników 1 od­
powiedniej ilości zgłoszeń dyrekcja rozszerzy 
zakres szkoły i na inne gałęzie służby kole­
jowej. Internat zapewni słuchaczom szkoły 
bezpłatne pomiesaczeni© i utrzymanie. Liczba 
słuchaczy obliczona jest aa 100. Warunki 
przyjęcia do szkoły zostaną ogłoszono na­
tychmiast po ukończeniu prac przygotowaw­
czych, które już są w pełnym toku.

Zwiąiet nasi lisiiitlisi w Pslsit.
Bydgoszcz, 1 marca.

(P. A. T.). WcBortiij odbył się tu zjazd 
wszystkich redaktorów i dziennikarzy nie­
mieckich Rzeczypospolitej Polskiej. Postano­
wiono założyć Związek Prasy Niemdeokiiej w 
Poilsoe z siedzibą w Bydgoszczy, Na czele 
Związku stoją: właściciel'! redaktor naczelny 
„Ostdeuitscbe Rundschau” Sowtąg, współre­
daktor „Poseuer Neueste Naohi ichten” Thie­
lu, współpracownik „Ostdouitsohe Presse” * 
Bydgoszczy, Reudńsch, współpracownik „Ost- 
deutsche Rundschau” Kr use i  Bydgoszczy, 
redaktor Geisei z Grudziądza i naczelny re­
daktor „Neue Lodzer Zeituug” Zimmermatna.

falka i t t id i i  ita a ljn a s t i
i  mjrasf kjta.

Poznań, 1 marca.
(P. A. T.). Artyści teatru Małego w Po­

znaniu zażądała nowym dodatków drożyzn i a- 
nych. Dyrektor Szczurkiewicz, wychodząc z 
założenia, ia  nawet przy bardzo wygórowa­
nych cenach miejsc, teatr nie byłby w stanie 
tak wysokich wydatków, jakieby na mego 
spadły pokryć, zrzekł się prowadzenia teatru 
w charakterze dyrektora odpowiedzialnego 
finansowo. W sprawie tej tutejsza fil ja zwią­
zku artystów dramatycznych zwołała na dziś 
popołudniu walne zebranie, na którem ma 
zapaść ostateczna decyzja co do dalszych lo­
sów poznańskiego teatru Małego.

S p u n  W it ta  *  Lita M l i .
Lyon, 1 marca.

(P. A. T.). (Radjotd. s t  warsz.). Zwoła­
no na dzień 18 marca posiedzenie rady wy­
konawczej Ligi narodów. Miejscem obrad bę­
dzie Paryż, tematem zaś zorganizowanie ko­
misji ankiety w Rosji odpowiednio do prze­
pisów ustalonych świeżo przez radę najwyższą 
w Londynie.

u le c  Hsji M c i i t i .
Lyon, 29 lulego.

(P. A. T.). RadjoteL sŁ pozn. Z Bukaresztu 
donoszą, że rząd rumuński( w odpowiedzi na 
bolszewickie propozycje pokojowe, postanowił 
domagać się od Rosji zrzeczenia się na rzecz 
Rumuinji pretensji do Besarabji.

M i l  Dsacioay.
Moskwa, 29 lutego.

(P. A. T.). RadjoteL 34. pozn. A mija czer­
wona zajęła miejscowość Tiehoreckaja. Deni­
kin jest otoczony ze wszystkich stron przez 
wojska czerwone na obszarze Kubańskiego 
Międzyrzecza.

tó iitm n ile  in t r a l i i  r o f j i M
Gdańsk, 1 marca.

(P. A. T.). „Dandger Zsitung” donosi: 
Z polecenia misji angielskiej w Rydze, a- 
resrtow&n© tam generałów rosyjakich: Jude- 
nicza, Glasenapo, Władiitnirowa. Generało­
wie ci jechali do Niemiec.iiitiitt iłiii tu Si Paul.)

Kopenhaga, t  marca.
CP. A. T.). RadjoteL sŁ pozn. Według de­

peszy s Rygi, gen. Judenicz przybyć ma przez 
Libawę do Paryża.

Belgrad, 1 marca.
(P. A. T.). Radjotel. s t  pozo. Skupczyna 

jugosłowiańska zwołana została na 8-go mar­
ca. Na pierwszem miejscu w programie obrad 
znajduje się sprawa Rjeki.

Londyn, 1 marca.
(P. A. T.). Radjotel. sL pozn. Z Waszyng­

tonu donoszą, że sekretarjał stanu do spraw 
zagranicznych postanowił opublikować wszyst­
kie siedem not Wilroaa w sprawie Rjeki.

i j r a n  terecka.
Wiedeń, 29 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. sL pozn.). Dono­
szą tu z Londynu: W Ikwestji tureckiej o-
świadczył Lloyd George Izbie Gmin, ie  do 
załatwienia jej przez konferencję pokojową 
przyczynili się dwaj indyjscy uczestnicy kon­
ferencji, którzy oświadczyli, ie usunięcie Tur­
ków t  Konstantynopola może zachwiać wier­
nością Indji względem Wielkiej Brytanji. An- 
glja żąda wolności cieśnin morskich, uwolnie­
nia wszystkich obszarów nie tureckich z pod 
zwierzchnicwa tureckiego, zniesienia wszyst­
kich fortyfikacji nad cieśniną, oraz usunięcia 
wojsk tureckich z wybrzeży nad cieśniną. 0- 
becaie zakomunikowano już Tuycji, że mniej­
szość chrześcijańska znajduje eię pod ochroną 
dział okrętów angielskich, francuskich i wło­
skich.

Lyon, 29 lutego.
(P. A. T.|. (Radjotel. st. pozn.). Komi­

sja polityczna konferencji pokojowej na ostat- 
niem posiedzeniu prowadziła w dalszym cią­
gu dyskusję nad warunkami traktatu pokojo­
wego z Turcją. Ostateczną decyzję odroczyła 
komisja z powodu nadejścia wiadomości o 
świeżych rzeziach Ormian. Z Cylicji przybyć 
ła do Londynu specjalna delegacja.

I  koBlzieatil a u i m M .
Lyon, 1 marca.

(P. A’. T.). (RadjotóL e t waraz.). Konfe­
rencja ambasadorów pod przewodnictwem 
Cambona odbyła w sobotę posiedzenie, na 
którym mianowano przewodniczącego komisji 
podziału taboru kolejowego niemieckiego, o- 
raz wyznaczono na dzień 1 sierpnia termin 
objęcia czynności przez komisję międzynaro­
dową Dunaju.

ta lia  i ta łm  Ejiiij.
Lyon, 1 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. wam.). W so­
botę Rada najwyższa obradowała nad spra­
wami finansów emi. Jak podaje „Matin” o- 
brady te były bardzo doniosłe. Sprzymierze­
ni od chwili ukończenia wojny określili pro­
gram ekonomicznej i finansowej odbudowy 
Europy. Oczekiwać można, twierdzi „Matin”, 
iż wkrótce linje wytyczne projektu tego będą 
ściśile określone. Wielce prawdopodoibnem 
jest przypuszczenie, że Ameryka przyłączy się 
do programu z chwilą, kiedy ten będzie uzna­
ny przez strony najwięcej zainteresowane.

Strajk kolejowi we FiaoijL
Lyon, 29 lutego.

(P. A. T.). Radjotel. st. krak. W niedzielę 
przyjął Miilerand przedstawicieli prasy i okre­
ślił wobec nich w następujący sposób sytua­
cję na iinjach kolejowych. Na linji Paryż — 
Lyon—Morze Śródziemne panuje strajk ogól­
ny, z wyjątkiem Lyonu. Na zachodzie puszczo­
no w ruch wszystkie waine pociągi. Na półno­
cy sytuacja niezmieniona. Na południu, z wy­
jątkiem miasta Bordeaux i Orleanu, ruch głów­
nych pociągów jest zapewniony. O strajku 
„generalnym* nie może być mowy; ogranicze­
niu uległ tylko ruch handlowy. Rząd jest przy­
gotowany na wszystkie ewentualności na wy­
padek strajku generalnego. Na dworce kolejo­
we przybywają ludzie, ofiarując dobrowolnie 
pomoc. Aprowizacja ni© ucierpiała nic z po­
wodu strajku. Zapasy żywności >w Paryżu są 
narazie wystarczająco. W biurze dobrowolne­
go zaciągu, otwartem w niedzielę, zapisało się 
odra z u 3.000 chętnych, gotowych pracować na 
kolei.

Wiedeń, 29 lutego.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Ze 

Siraseburga donoszą, ie kongres socjalistyczny 
uchwalił wniosek, wyrażający solidarność ze 
strajkującymi robotnikami kolejowymi.

B u r e :  m i & i j t a j  i  itrasłtirgi
Berlin, 29 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. sL pozn.). „Berliioeir 
Tagebdat” donosi, że kongres socjalistyczny 
uchwalił wczoraj rezolucję, skierowaną prze­
ciw pokojowi wersalskiemu, pokojowi gwał­
tu, który stanowić będzie podłoże do nowej 
wojny światowej i do wiecznej nienawiści. 
Przeważna część francuskich delegatów na 
kongres głosowała za natychmiastowem anu­
lowaniem warunków traktatu pokojow eg >, 
zawartego w Wersalu i w St. Germain, oraz 
za zwołaniem międzynarodówki ludowej.

ta tiia d iw u ii n t ja iii if i  f  Fama.
Paryż, 29 lutego.

(P. A. T.). Havac. Policja aresztowała j#i 
dnego z najskrajniejszych socjalistów franci* 
skieb, Roleala, autora artykułu, umieszczone­
go w dzienniku „Liberte”, a wzywającego żoł­
nierzy do niesubordycacju

leznclii we K losieA
Wiedeń, 29 lutego*.

P. A. T.). Radjotel. st. pozn. Z Rzymu do­
noszą: Z powodu braku pracy i niedomagań 
aprowizacyjnyeh doszło w kilku miejscowo­
ściach Włoch północnych do rozruchów, które 
wywołały interwencję wojska. „Secolo” poda­
je s Tryjeslu, że robotnicy stoczni w Monfal- 
cone rozpoczęli strajk.

lot i  Maila lo Bulaio.
Paryż, J mami.

(P. A. T.j. (Radjo st. poenu.). Lotnik, p »  
rocznik Masi'ero, który dnia 24 lutego wyru­
szył z Adalja do Idkjo, przybył dnia 25 lute­
go do Bagdadu.

„ G ł o s  K o b i e t 51.
Już wyszedł z druku pierwszy numer „Gło­

su Kobiet” (organ P. P. S. poświęcony spra­
wom 'kobiet pracujących).

Nabywać go można w administracji „Ro­
botnika”, Warecka 7 od godz. 10 do 5~ej 1 w 
Sekretariacie Wydziału Kobiecego, Warecka 
7 od godz. 2 ej do 8-ej.

Na treść numeru składają się artykuł: 04  
Wydawnictwa. Zwycięstwo kobiet — M. Ma­
linowski. Co to jest „bezpartyjność i jedność 
narodowa”? — M. K. Wielka godzina (wiersz) 
— M. Konopnicka. Wspomnienie — Stru* 
mińska. Przygrywka (wiersz) — Hoplita. U- 
dział kobiet w pracach P. P. S. Kogo wojna 
krzywdzi a kego żywi — S. Wosaczyńska. Dla­
czego P. P. S. żąda pokoju? Sprawozdania 
x® zjazdu kobiet P. P. S. Co mają robić ko­
misje kobiece. Domy dzieci ęce. Eska — Ga­
zetka. 2 życia organizacji kobiecych. Kore­
spondencje l i d .

lżycia pariji.
Odczyt tow. Praussowej.

Dziś w sali 0 . K. It. (Al. Jeroz. 56) o g. 
8-ej wieczorem tow. Z. Praussowa wygłosi 
odczyt na tem at: „Życie robotnika polskie­
go w Ameryce'4. Bilety w cenie 1 m. moż­
na ław czasu nabywać w Sekretarjacie Wy­
działu Kobiecego, W arecka 7 od godz. 11 
rano i w Sekretarjacie 0 . 1L R.

Sckretarjat generalny.
Z dn. 7 marca ustalcno dyżury w se­

kretarjacie generalnym P. P. S. w niedzie­
lę i święta od godz. 11 do 2-ej.

Posiedzenie C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. odbędzie się we 

środę dn. 3 marca r. b. o godz. 4 pp. w 
lokalu „Robotnika”.

Sprawozdanie i  posiedzenia egzekutywy C, 
K. B. i Komitetu dzielnicy Śródmiejskiej. W nie­
dzielę, da. 22 b. odbyto się wspólne posiedź** 
nie egzekutywy O. K. R. i Komitetu dzietuicy śród­
miejskiej. Omawiano następujące sprawy;

1) Sprawy organizacyjne dzielnicy śródmiej­
skiej. 2) Sprawy Wydziału kulluiraluo-oświułowe* 
go. 8) Sprawa mebli, zabranych ■ lokalu przy uL 
Niecałej.

Przyjęto następujące rezolucje:
Komitet dzielnicy śródmiejskiej 0. K. R. w 

chwała:
Zwoływać ne dzielnicy zebrania ogólna 

wszystkich członków dzielnicy, przynajmniej n u  aa 
dwa tygodnie, w celu oma wiania bieżących spraw 
organizacyjnych. Wezwać Wydział wrg.-agitaayjny 
do urządzania na śródmieściu masówek po fabry­
kach i zakładach, oraz wieców, a Wydział k lM mrai- 
no-oś wiato wy do organizowania odczytów i wykła­
dów, łącząc te ostatnie wsjpóieie dla dxietaic Ocho­
ty i powiśla.

Komitet dzielnicowy śródmiejski uchwala od­
dać swą bibljotekę na użytek O. K. R., celem utwo­
rzenia wielkiej ceotralnej bibijołeki partyjnej. Ko­
mitet śródmiejski wzywa hioe komitety dzielnico­
we do uczynienia tegoż, gdyż wielka centralna bi­
blioteka, aauiilająca w książki wszystkie dzielnico- 
we, jest rzeczą niezbędną i konieczną

W sprawie mebli i wypłacenie odszkodowa­
nia za nie, uchwalono wyłonić komisję, której po­
wierzono ustalić spis mebli, zabranych z ulicy Nie­
całej, oraz osoby, względnie instytucje, które meble 
nabrały, by całe odszkodowanie podzielić propor­
cjonalnie do wartości rzeczy zabranych.

Konkurs.

WarazawsŁi Okręgowy Komitet Robotniczy 
P. P. S. ogłasza konkurs na partyjną posadę sek re­
tarza Warszawskiego Wydziału do spraw prawo­
dawstwa społecznego i zawodowych. Zg.osaeaiia na 
piśmie Al. Jerozolimskie 56, Wymagane należenie 
do pertji, rekomendacja komitetu lub 2 znanych 
towarzyszy, zdolność do przemawiania oraz pewne 
wykształcenie i praktyka ze sprawami, wchodzące- 
mi w zakres wydziału.

W. 0 . Ł  B. -  P. P. Ł



NT. 61 „B O B 0  T N I K**, w t o r e k ,  2 marca 1920 r.
5.

Og ł o s z e n i e .
Potrzebni są technicy z praktyką w robotach bru­

karskich i ziemnych do naszego Oddziału Brukarskiego* 
Pensje wynoszą od m ’** 1000 do 1500. miesięcznie w 
zależności od kwalifikacji naukowych i praktycznych. ^

Podania ze świadectwami kierować należy do Magi­
stratu m, Łodzi, Wydz ału Budown.otwa, nie później, jak 
do dn.a 15 marca 19^0 r,

|ia§is^B*af m *  Łodsi<

M i a ł  Zispatrywaiia Maaistrata m. sl. ł n r o  H ta f l
K O N K U R S  

na s la n o w is  ia  dw óch vSce-xSyi*ektcr*ów
Poważni reflektanci proszeni są  o sk ładanie ofert pod adresem  Sekcji Ogólnej W y działu 

Z aopatryw ania, W arszaw a, R ym arska a, pokoj 01.

dzie wyłączni© oa nakap środków dezynfekcyj­
nych, nie zaś na pov. ujksaeni© wydatków adniiai-

Konkurs.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy 
ogłasza konkurs, na posadę sekretarz?. Warszaw­
skiego W ydziau finansowego i do spraw gospo­
darczych. Zgłoszenia na piśmie A l Jerozolimskie 
66. Wymagane należenie do partji oraz poręczenie 
3 towarzyszy znanych w partji lub komitetu p a r­
ty jn i e .  Kwalifikacje: praktyka w instytucjach
handlowych, kooperatywach łub biurach.

W. 0. K. B. —• P. P. 3-
Dzielnica Powiśle. Dziś dn. 2 b. m. o godz. 7-ej 

wlecz, w lokalu własnym, Solec 68, odbędzie się 
posiedzenie komitet-u dzielnicowego. Sprawy bar­
dzo ważne.

Dsielniea Wolska. We wtorek d. 2 b. m. o g. 6 
w ie a . w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 56, od­
będzie się wspólne posiedzenie komitetu dzielnicy 
Wolskiej oraz egzekutywy. Posiedzenie będzie war 
jme, bez względu na Ilość obecnych.

Towarzysze: Czubek, Niedbalaki, Ziółkowski,
A/manowm, Pirajs, Sieradzki, Kaliszewski, Buko 
proszeni są o przybycie do O. K. R. o goi z. 6 i  pól 
wlecz, w sprawach bardzo ważnych.

Dsielniea Praska. W środę d. 8 b. m. O g 7-ej 
wtocz, w lokalu O. K. R-, AL Jerozolimskie 56, od- 
będsie się posiedzenie członków komitetu dzielnl- 
oowego wspólnie s  egzekutywę. Proszony jest o 
przybycie tow. KoL

Wydział kobiecy. W środę d. 8 b. m. o g. 7-ej 
wiecz. w lokalu O. K. R. odbędzie się posiedzenie 
!WydzL.łu kobiecego. Sprawy bardzo ważne.

Baczność, tow. dzielnicy „Czyste"! Komitet 
dzielnicy „Czyste" proed o składanie starych legi­
tymacji dla zamiany na nowe. Przyjmuje się od 
godz. 6 do 8 wiees. w tok. dzielnicy Wo-lsdra 64, 
m. 18, III piętro.

Z recki nMmim.
Zjazd kooperatyw kolejowych. W d nia  7 

m arca r. b. o  godz. 10 rano w lokalu  Związku 
aawodowego pracowników .kolejowych Rzeczy­
pospolitej Polskiej, ul. Diuga 10, odbędzie s ię  
zjazd przedstaw icieli W spóldzielczyoh stow a­
rzyszeń kolejowych dyr. warszawskiej.

Porządek dzienny obejm uje m. in.: Spra­
w ozdanie zarządu z działalności, sprawozdar 
n ie  Rady Nadzorczej, spraw ę kontyngentu i 
dodatkow ego przydziału dla kolejarzy, spra­
w ę przyłączenia s ię  do Centralnego Związku.

„Scena i Lutnia Robotnicza". Jednodniów­
ka. Rzecz w zakresie dobrze pomyślana, nie 
odpowiada jednak celowi. Za mało rzeczo­
wych wiadomości i  wskazówek. A przecie 
m iała broszura służyć jako wprowadzenie a- 
matara w skomplikowaną dziedzinę teatru.

Zebranie Bady Związków Zawodowych. W śro­
dę dn. 8 marca o g. 6-ej wiecz. w lokalu prey ul. 
Chłodnej nr. 10 odbędzie się nadzwyczajne zebra­
nie Rady Klasowych Związków Zawodowych m. 
Warszawy wraz z zarządami związków. .Na zebra­
ni* zaproszone są wszystkie klasowe związki tawo- 
tow e Na porządku dziennym sprawa poparcia straj­
kujących metalowców 1 innych robotników, ora> 
sprawa zawieszenia Związku mącznego. Związki 
klasowe proszone są o przys ani© swych przedsta­
wicieli. Delegaci winni przybyć z m andatami

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki francuskie 11.50 do 11-35.
Funty szterliogi 538 do 544,
Dolary 161 do 10150.
Leje rumuński* 217 do 220.
Ruble (500) 176 do 178AO.

(a) Waluta murkowa. Inatjtucjwm spotocz) 
nym I etowettysMfliwn w miejscowościach b. o- 
kupac.il au&trjackiej poleoooo od 1 maroa zapro­
wadzić kaeowość i wszelkie obroty w walucie mas­
kowej z likwidacją wwelkiob roenachuników w war 
lucdr koronowej.

Bopa i nafta de Gdańska.

Rząd polski zgodził się na dostarczanie <Ra 
•toczni gdańskich około 500 too rapy opałowej 
miesięcznie, Ponadto wydzielił rząd polaki llo  
ton nafty miieaięcmi© dla oświetlenia i gotowania 
dte ludności miasta Gduńaka i okolic eros 1 wa­
gom uaily i 5000 kilogramów benzyny m:esięceuie 
na cel© rybołówcze. Rząd polaki przydzielił też 
warsztatom w Gross Plehnendorf znaczno ilości o- 
łeęu, benzyny i oafiy. (PAT.).

Przemyśl drzewny w Nicmcoeah.

Z powodu rozgraniczenia na wschodzie Rze- 
azy niemieckiej ceny drzewa w Niemczech poszły 
O 2000 procent w górę. Przemysł drzewny w 
Niemczech jest poważaie zagrożony. Z Polski, ja- 
koteż z Prus Wschodnich nie dochodzi drzewo 
wcale. W kołach przemysłowych są zdenia, ie  
przemyel drzewny w Niemczech niebawem znaj­
dzie « ę  w tak ciężkiem położeniu, iż będzie mu­
siał zaniechać pracy, gdyż żądane obecnie ceny 
uniemożliwia handel z zagranicą. (PAT.).

Kryzys transportów, we Francji. Minister ko­
munikacji składał w Izbie posłów wyjaśnienia z po­
wodu kryzysu transportowego. Przesiani© to nie 
pochodzą i  braku ma ter ja. u kolejowego. Francja raa 
obecnie nieco więcej lotkom oiy w, niż przed wo/ną: 
17.836, a nich 12.264 w dobrym etanie. Przed woj­
ną Francja miała 301 tys. wagonów, obecnie 468 
tys„ s  niob 375 tys. w dobrym stanie. Przesilenie 
transportowe wywołane jest brakiem węgla. Dla

normalnego ruchu potrzebny Jest zapas 800 tye. 
ton, podczas gdy minister rozporządza tylko 185 — 
240 ty*.

Ekspansja handlowa Anglików,

Biuro Reutera ogłasza wiadomość dziennika 
„Daily Ne>ws“, donoszącą, że angielskie lim je o- 
kręto w© otwierają komunikację handlową pomię­
dzy New Jorkiem a Hamburgiem, chcąc odebrać 
towarzystwom niemieckim przewóz emigrantów 1 
towarów. Towarzystwo Cunard Line prowadzi już 
rokowania o nabycie w Hamburgu doków, skła­
dów 1 węgla. (PAT.).

Podatki w Anglji. Ze sprawozdania urzędowe­
go o zebranych podatkach okazuje się, że w An­
glji poolwa zwykłych dochodów skarbowych p  ynie 
z podatku dochodowego i dodatku wojennego. Pra­
wie 50 tye. osób pociągnięto do opłacania dodatku 
wojennego. Z dochodów ponad 40.000 funtów szterł. 
Państw pobrało 50% i więcej.

Z Rady Miejskiej.
Prawo linczowania szoferów automobilowych.

Wałka o nowe podrożenie gazo.

Na początku posiedzenia zakomunikowano Rar 
dzie pismo jączne Min. skarbu i Mtn. spr. wewu-, 
że miastu, na pokrycie zwiększonych dodatków dla 
urzędników 1 pracowników przyznaną została po­
życzka (nie zaś subsydjum, jak się  spodziewała 
Rada), bezprocentowa w sumie 14 mil. m ar- która 
musi być zwrócona w term inie trzymiesięcznym, 
t  an. na 1 czerwca. Na przyszłość jednak, według 
wskazówek, nie ma miasto Liczyć na pomoc rządo­
wą, leca czerpać na t© cele z innych żróde, joik 
np. ze zwiększonych poborów... kinematograficz­
nych. (Nadzwyczajne te  nowe horyzonty w polity­
ce finansowej p. WI Grabskiego dały asumpt tow. 
Ziółkowskiemu do wypowiedzenia domysłu, że 
prawdopodobnie 1 sam dzisiejszy minister skairbu 
zacznie czerpać fundusze na pokrycie mi! jardowy oh 
niedoborów państwowych z podatków ma bilety do 
kinematografów).

Następnie ż ak o m  unikowa,' przewodn. T. Baliński, 
ia  kancelaria R. M. zaczęła notować wszystkie 
,harce samochodowe". Okazuje się. że w ciągu 
trzech dni ostatnich było sześć wypadków samo­
chodowych. Na temat ten za brał glos r. Wilczy ii? VI 
(N. D.), który zapowiedzi*, (do czego doszło!), że, 
jeżeli władze w ciągu dwóch tygodni będą w dal­
szymi ciągu stosować wobec szalonej jazdy automo­
bilów dotychczasową obojętność, do Rady miejskiej 
wpłynie nagły wniosek o przyznaniu ludności pra­
wa linczowania tych pasażerów w autonrobila h  
(chyba szoferów), którzy wyrządzają krzywdę prze­
chodniom, zabijając lub kalecząc ich (Wniosek słu­
szny. Zabawne tylko, że z takimi „skrajnymi" wnio­
skami występuje endecje nie wtedy, gdy na setki 
można Liczyć dotychczasowe ofiary, lecz wtedy do­
piero, gdy padl człowiek z ich obozu. Gdyby nie to 
ostatnie, pewno dalej byliby obojętni na harce a- 
Ijancfrich 1 swoich wojskowych samochodów).

Jeden po drugim X bez dyskusji — zostały 
uchwalone: 1) wniosek Magistratu w sprawie pro- 
wiaorjum budżetowego na m. marzec r. b. dla Wy­
działu XVII — Dobroczynności, oraz Teatrów miej­
skich. (Więc właściwie, wobec ukończenia z dn. 81 
marca roku budżetowego — Wydziały te ftmkcjo- 
nowa y cały okrągły roczek bez zatwierdzonego 

. budżetu 1), ora*
2) Wniosek Magistratu w sprawie nabycia na 

rzecz miasta posesji nr. 1192/41-43) przy ul. Ząb- 
kowskiej ł kredytu dodatkowego na ten cel do bud­
żetu Wydala u II na r. 1919-20 w sumie mk. 1.450 
tysięcy (referował tow. St. Tor).

Natomiast wuiosek Magistratu w sprawie upo­
ważnienia go do wydatkowania mk. 720.000 na o- 
plałę rocznego czynszu dzierżawnego na teatr przy 
ul. Bielańskiej nr. 5 1 bezprooent. zaliczkę 1 m il 
mk. na odbudowę tegoż — wywołał replikę r. Ry- 
ehlińskiego, jako referenta mniejszości kom. fin.- 
budż„ uznającej czynsz ten za wygórowany (bo wy­
noszący oko o 2 tys. mk. za wieczór, co atomowi po­
wyżej dwóch mk. na jednym bilecie)). Rad* miej­
ska wniosek jednak większością głosów uchwaliła.

Następnie wpłynął pod obrady w nosek Magi­
stratu w sprawie podwyższenia podatku miejskiego 
od gazu. Po referencie zabiera g oa tow. Tor, który 
wypowiada się przeciw wnioskowi i składa oświad­
czenie następujące:

Uchylając wniosek M agistratu w spraw ie 
ponownego podwyższenia opłaty od gazu na 
rzecz m iasta do wysokości, jak tego domaga 
s ię  w niosek M agistratu, t. an. 50 mk. od 1000 
stóp sześciennych, zam iast pobieranych Jesz­
cze w r. 1919 — 4.60 od 1000 st.*, Rada miej­
ska stw ierdza, 14 ustanowiona przez nią pod­
wyżka uchwałą z  dn . 23 grudnia  r . z. do mu. 
27 za 1000 st.’ pokryw a, oprócz ostatniego 
podwyższenia płacy całkowicie koszty produk­
cji. Nowa zaś podwyżka opłaty, z którą wystę­
puje Magistrat, spowodowana je s t głównie 
podwyżką przez rząd ceny węgla, która to ce­
na w ostatnich dwu miesiącach wzrosła o 310 
procent.

W  przekonaniu, 14 podw yisezanie przez 
rząd cen na artykuły pierw szej potrzeby spro­
wadza do ru iny  cala życie ekonomiczne i po­
woduje nowy splot zagadnień o dalszą pod­
wyżkę płac, ©o w rezultacie wpływa zawsze i 
niekorzystnie n a  paziom Istotnych zarobków 
szerokich w arstw  pracujących, Rada m iejska 
wzywa M agistrat, aby ponownie zwrócił się do 
rządu o obm żenie ceny węgla do wysokości, 
gw arantującej dalszą egzystencję instytucji 
m iejskich bez strat.

W dalszym ciągu R. m. ©twierdza, 14 tyl­

ko całkow ity  se k w e s tr  p rzez  państw o  a r ty k u ­
łów p ie rw szej po trzeby , sp raw ied liw y  ich po­
d z ia ł o raz  rac jo n a ln a  po lityka  p odatkow a m o­
że przyw rócić pełny  ro zk w it życia gosp o d ar­
czego.

Następnie przemawiał prezyd. Drzewiecki, któ­
rego wywodów przytaczać nie będziemy; byłoby 
tea pożytecznem dla miasta, gdyby wywody te .n ie  
znalazły odbicia w stenogramie R. m.

Ryzyko wność wygaszania podobnych mów pod­
kreśli! r. Witoeyński, który stw ierdził że skoro w 
komisjach uznano pewne wiadomości aa poufne, 
poufność Ich musi obowiązywać uczestników tych 
komisji.

Przemawiali następni©: r. Orzech, który wska­
zał na przykłady zagraniczne, dowodzące, że nig­
dzie nie obarczano szerokich mas ludności zwięk­
szonymi kosztami gazu. Wiedeń np. podczas wojny 
do ożył do gazowni 110 mil. koron. Obliczeni* r. O. 
wyjaśniły, ż© w niejednym wypadiku rodzina pro- 
lertorjecka (od robotnika popraw Inteligencję pra- 
oującą i do urzędnika) będzie płaciła za gaz wię­
cej, niż komom© wynosi I do tego zdaje się dążyć 
polityka Magistratu, aby wygrać atut dla nadchodcą- 
cej walki o ustawę o lokatorach. Radni w końcu 
zaciągnąć potyczkę, aby wykupić gazownię na rzecz 
miasta.

Po przemówieniach r.r .: SterneweJ, Nowodwor­
skiego, Lewa, Rychlińsfeiego, Br licha i tow. Tora, 
którzy wypowiadali się przeciwko podwyższeniu 
ceny za gaz, Rada m. przyjęła wniosek r. Nowo­
dworskiego, który zaproponowa odesłanie wniosku 
Magistratu do bom. regnl-prawnej. Komisja ta na 
czwartek nadchodzący ma nadesłać opinję swoją 
w sprawi© wytoczenia procesu gazowemu tow. de- 
sauskiemu.

Na tem posiedźc ie  zakończona

Kronika.
Ze sklepów miejskich. Sklepy miejskie w 

bieżącym okresie sprzedają bez kart: kawę żyw­
nościową 1 funt za mk. 3.50, warzywa suszone 
(pifetrusaka) 1 funt za mk. A konserwy jarzynowe 
i kompoty według wywieszonych w sklepach cen­
ników. cykorję—pól fuuta za m k  1.83, śledzie — 
do 5 sztuk na kupującego po mk. 8.80, oraz mydło 
tooeiliuiowe—200 gr. 1.50.

Oprócz sprzedawanych obecnie dużych Sie­
dzi dostarczone być mają w tych doiaich Śledzie 
mniejszą które sprzedawane będą po niższej ee- 
ale.

Sklepy miejskie sprzedają również napalki— 
za okazaniem paszportu po 1 pudelku za 80 tea.

S6L W bieżącym ofcresł. od dnia 1 do 14 b. 
m. ludność Warszawy ma prawo otrzymywać aa 
kupon B samą sól białą po 70 fen. za funt. Sól 
ciemna po 55 fen. za {aut, wydawana będzie tylko
aa specjalne żądanie.

W sprawie aprowiwcjl miast. W tych dniach 
wyjeżdża zagranicę z  ramienia Towarzystwa A- 
prowizacji Mlask Polski i Ziem Wschodnich dyrek­
tor Hieronim Wyczółkowski. Wyjazd ton ma na 
celu Borgamiao wonie masowego zaikuipu artykułów 
piarwsaąj potrzeby dla miast polskich.

(*) Ryby z Hclli. Rybacy z Pomorza pol- 
skaego z Helli wysłali do Warszawy delegate do 
Wydziału Zaopatrywania i ministerstw* aprowi­
zacji z propozycją zakupu u mich ryb, połowionych 
na morzu Bartyckiem. Jak dowiadujemy się, pro­
pozycje rybaków została przyjęta, wlsdz© odnoś­
ne pertraktują nad jjporotani przewozu ryb do 
Warszawy.

Zwalczanie tyfusu. „Amerykańska misja wal­
ki z tyfusom w Poiace ni© mogła ostatnio rozwi­
nąć akcji na większą skalę z  powodu braku fun­
duszów na zakup odpowiednich urządzeń dezyn­
fekcyjnych. Celem poparcia misji tej w jej huma­
nitarnej działalności, Zjednoczony A m erykańsid  
Komitet Rozdzielczy (J. D. C.) według otrzymane­
go wczoraj przez oddział warsza wski tego Komi- 
telu telegramu, przeznaczył dla niej 100.000 dola­
rów. Fundusz ten ma być użyty na potrzeby sani- 

I tara© ludności bez różnicy wiary i pochodzenia. 
1 Szef misji, pjJkowoiik Gilchrist, oświadczył, i i  o- 
1 trzymana z  Ameryki zapomoga, przozuacaotta bę-

stracyjnych'*. p
(m) Zapomogi pogrzebów*. Magistrat poeto- 

oowil zwiększyć noinmy zapomóg pograebowydv 
-wydawanych pracownikom zarządu miasta, jak 
następuje: w razi© śmierci urzędnika lub urzęd­
niczki mk. 1000 ; 2) w razie śmierci żony lub mę­
ża względni© urzędniczki mk. 700, ojca lub matkł 
urzędnika względnie urzędniczki, o He zuńjduj* 
się aa ich utrzymaniu i razem mieszkają — mk,
700; w razie śmierci dziecka mk. 500. Zapomogi 
na pogrzeb mętów urzędniczek miejskich będą 
przyznane, zgodnie z zastrzeżeniem magistratu, 
jedyna© w wypadkach, kiedy zmarti byli na wy- 
lącżuem utrzymaniu swoich żon To samo dotyczy
1 zapomóg na pogrzeb dzieci,

(a) Utrzymanie starców. Wydziai dobroczynr 
ności magistratu uchwalili podnieść normy dzlea- 
n© w  utrzymam© starców w układach  opiekuń­
czych społecznych do mk. 5 i dziecka do mk. 6,

Egzaminy kwalifikacyjne dla nauesycieU. Er
gzaminy dia czynnych niewykwalifikowanych nar 
uczyciedd szkól powszechnych, pracujących w by­
łej Kongresówce, rozpoczną się w dniu 12 kwie­
tni* r. b. Podania o dopuszczeni© do egzaminów 
Skadać należy w kameetarji tego I-spektora, Szkol­
nego, w którego okręgu kandydat pracuj*.

Odciyt dla pocztowców. Dziś, we wtorek, dni*
2 marca b. r„ w Kasynie, Gmach poczty, stara­
niem C. K. K. O. odbędą© się odczyt p. Lipiński*- 
go Edw’amda, na temat: „O walucie'’ Bilety po 1 
marce przy wejściu.

(m) Ofiary orgji samochodowych.
Wobec tego, że w ostatnich kilku tygodniach 

wypadki samochodowe zaczęty przybierać formę 
epidemji, opla ja publiczna, za pośrednictwem pra­
sy, zaczęta się domagać surowych ktir na spraw­
ców mordowania ludzi.

Jeden z przedstawicieli prasy udał się przed 
kilku dummi do biura Inspektoratu wojsk samo­
chodowych (Królewska Nr-. 41), celem otrzymani* 
odpowiedzi na następując© zapytania: 1) Li© osób 
zostaw zabhych i rannych px-zez samochody w cią­
gu stycznia i lutego r. b„ 2) nazwisk* sprawców 
przejechań, liczbę ich i  wysokość kar, 3) czy 
prawda, ż© sprawca przejechania na śmierć posta 
dr. Malewskiego ma na sumieniu około 12 oba* 
przejechanych?

Po dAiższycb Doradach c porucznikiem Po­
pławskim, mającym wszystkie dane w tych spra­
wach, p. inspektor oświadczył praedstewicaelowł 
prasy, że według przepisów ni© może udzielić po- 
wyższych informacji, lecz może j© otrzymać za ptw 
żrednktwem wydziału prasowego w 11 departa- 
menci© Mimisłerjum spraw wojskowych.

Niezrażony odmową, przedstawiciel prasy u, 
daf się do naczolnika wydziału prasowego, p. R*- 
migjusza Kwiatkowskiogo * prośbą o odpowiedź 
aa  po-wyisz© py tarnin. Po czterech duiach dzienmł- 
katrz zgłosił się powtórni© i otrzymsl od p. Kwśrt* 
kowskiego imformację oo do jednego, a  mianowi­
cie: „W grudniu r. ub. i ©tyczni© r. b. zabitych I - 
rannych przez aaanochcdy było 23 osoby, przy- 
czem w 7 wypadkf.ch byli szoferzy, prowadzący 
samochody polskich '.ladz  wojskowych, aaś po­
zostali sprawcy przejechać kierowali samochoda­
mi, należącymi do innych państw".

Ponieważ nie udzielano informacji nojwa®- 
niejszej o karach o* szoferów, przeto wynika, ż* 
jest to tajemnica, zupełni© nieuzasadniona.

Ze źródeł policyjnych i raportów pogotowi* 
ratunkowego wynika, żo w styczniu r. b. został© 
poturbowanych przez samochody 13 oeób, saś w 
lutym — 4 osoby mbit©, a 22 ranne- Oczy w iści* 
zawsze z liczby rannych kilka osób, po kilku 
dalach luib tygodniach leczenia w szpitalu, um ia­
ru. Prócz ofiar w ludziach dochodzą jeszcze roz­
bite wozy, tramwaj©, wywrócone latarni© i drzew­
ka oraz zabite lub pofcatec®®© konia.

(m) P orachunki małżeńskie.
Franciszek Bączkowski zawiadomił 11-iy ko­

misariat, że do mieszkama jego w Alejach J e ró w  
limakioh nr. I37 Prz,i 8“ '° trŁ®ch nieznanych męi- 
ozyan, któray daiaając w poro zumieniu 1  żorną to­
go, Teofilą, obrabowali eele mieaakanie, zabierająs 
łóżko, pościel, bielizaę, ubran ie i  różne sprzęty
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om owe, oraz 6,000 marek gotówką. Ogólne straty 
poszkraiowany ocenia na 12,000 mk.

(m) Zamach samobójczy. Zamieszkały przy ul. 
Kam ranków siki ej nr. 9 Juljan Rybicki, będąc w sta­
nie nietrzeźwym, posprzeczał się z żoną, poczem w 
zamiarze samobójczym zranił się nożem w okoli­
cę serca. Pogotowie przewiozło desperata do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego.

(im) Przypadkowe zabójstwo. W szpitalu pol­
skiego Czerwonego Krzyża zmarł starszy żołnierz, 
24-łetni Ignacy Kupkę. Okazuje się, że kolega 
7.mar ego, oglądając rewolwer w gmachu teatru 
żołnierskiego Y. M. O. A. przy ul. Oboźnej nr. 3 
spowodował wystrzał. Kula trałiła Kupkę w lewą 
skroń i wysza prawą. Zabójcę aresztowano.

(m) Kradzież powozu wojskowego. Przed do­
mem nr. 32 przy ul. Wilczej skradziono powóz za­
przężony w parę koni, należący do I pułku artyle­
rii potowej z ko<szar artyleryjskich przy ul. Koszy­
kowej nr. 79.

Z s ą d ó w .
Spraw a o zam ordowanie członków sowieckiej 

misji „Czerwonego Krzyża“.
Wczoraj w sądzie wojennym rozpoczęła 

się spraw a o zam ontow anie misji rosyjskiego 
Czerwnego Krzyża w listopadzie 1918 r. w o- 
kołicy Łap.

Przed sądem  stan ę li: por. Antoni ewski, 
ppor. Cyndler, ppor. Lewicki Zygmunt, cho­
rąży żandarm erji Lasocki, kapra l Lewicki 
Albin, szeregowiec żaiid. Kazior, odpowia­
dający z wolności, oskarżeni o zabójstwo 
członków misji Czorwoneg > Krzyża sowiec­
kiej Rosji: Bron. Wesołowskiego, dir. Kloc- 
m ana, A ltera jego żony i matki.

Wszyscy oskarżeni potwierdzili akt za­
bójstw a przez nich członków misji, ale do 
winy się nie przyznali, tłumacząc, że działali 
z pobudek ideowych.

Dziś Sąd przystępuje do badania świad­
ków.

Szczegółowe spraw ozdanie podamy jutro.
0 podpalenie sk atlów.

Do sądu okręgowego, po przeprowadzeniu 
długotrwałego śledztwa, wpłynę a głośna sprawa 
pożaru składów firmy przewozowej Bolesiawa Ko­
chanowicza przy ul. Targowej nr. 12, na Pradze. 
Pod zarzutem przywłaszczenia, fałszywej denuncja­

cji i podpalenia zasiądzie na ławie oskarżonych 
Boleaaw Kochanowicz, odpowiadający z więzienia, 
syn zaś jego Kazimierz i żona jego Małgorzata Ko­
chanowiczowie oskarżeni są o współudział w przy- 
walszezenisdi i knadzieażoh.

Urząd prokuratorski powdal w tej sprawie 
96 światków i 2 biegłych, obrona zaś — 74 świad­
ków i 3 biegłych, pretensje cywilne zameldowało 
60 poszkodowanych, wśród których znajdują się 
Rosjanie warszawscy i emigrujący do Rosji Polacy, 
którzy darząc wielkim zaufaniem firmę Kochano­
wicza, znosili jej swoje cenne meble, pamiątki ro­
dzinne, srebra, ba, nawet biżuterję — do przecho­
wania na czas wojny. Rozprawom, które żywo in­
teresują opinję publiczną, przewodniczyć będzie 
delegowany przez sąd Okręgowy sędzia Gumlński, 
oskarżać będzie podprokurator Wasserberger, bro­
nić — adwoakci H. Ettimgar i Swie&zewski.

Termin wyznaczony został na d. 7 kwietnia 
r. b., sprawa potrwa od 2-ch do 3-ch tygodni.

O zabójstwo przy ul. Czackiego.
Do 8-go Wydziału karnego sądu okręgowego w 

Warszawie wpłynęła głośna sprawa o zabójstwo 
Paulioy Sobolew7, w nocy z dnia 3 na 4 grudnia r. 
z. w mieszkaniu jej przy ul. Czackiego nr. 14. Do 
odpowiedzialności sądowej została pociągnięte A- 
leksandra Dybowska vel Pietrowska, lat 20, b. frej­
lina dwwu i żona adjutanta osobislego Mikołaja II, 
rzucona następnie w objęcia dorożkarza wileńskie­
go. Staje ona przed sądem pod ciężkim zarzutem 
pozbawienia życia swej powinowatej przez udusze­
nie.

Przestępstwo to przewidziane jest w art. 455 
K. K. i pociąga za sobą karę ciężkiego więzienia 
bezterminowego lub na czas od lat 10 do lat 15. 
Oskarżona wraz z rocanem dzieckiem znajduje się 
w więzieniu. Obronę w tej sprawie wnoszą: adwo­
kaci Jerzy Borland i Bronisław Sobolewski.

Tsatr i Muzyka.
Z FILHARMONJL

Koncert symfoniczny muzyki francuskiej, t  ndzśa- 
łem pp. S t Korwin-Szymanawskiej, Henryka Opień- 
skiego, Feliksa Szymanowskiego oraz orkiestry fil- 

harmonichaej.
Znów jeden z najpiękniejszych wieczorów, 

dzięki zarówno muzyce samej jak wszystkim bez 
wyjątku wykonawcom.

Muzykę francuską cechuje tx> samo, co — za­
zwyczaj francuską książkę: pewma lekkość, swobo­
da, wdzięk i przystępność wyrazu; Jeśli wolno u- 
żyć wyrażenia trywialnego: sfcrawnośó bez porów­

nania większa, niż muzyki n. p. niemieckiej. Fran­
cuska muzyka lgnie do serca. I to da się powie­
dzieć o wszystkich kompozytorach, wykonanych 
onegdaj, począwszy od ślicznych pieśni Rameau, 
którego nazwa dopiero niedawna stosunkowo prze­
stawała być dla samycliżo Francuzów pustym tylko 
dźwiękiem, do Debussy‘ego prześlicznej w charak­
terze „Noel des enfants qui n‘ont pas de maison“, 
(„Gwiazdka dla dzieci bezdomnych"), do tego sa­
mego kompozytora „Topotududa fauma“, niezrów­
nanego pastelu muzycznego.

Z wykonawców, nie wiadomo któremu dąć 
pierwszeństwo. Orkiestra, pod batutą p. Opieńsfeie- 
go, g raa  nie do poznania inaczej, t. j. dobrze. Był 
to tym razem żywy, nie ziewający, zespół, posłu­
szny i wrażliwy na każde tchnienie kierowmaa. 
Przedewszyłstoiem jednak słowa uznania bez za­
strzeżeń p. Opieńskiemu. Tym, którzy nie mieli 
dotychczas sposobności go słyszeć da; się poznać, 
jako świetny, władający podległem ma ciałom z 
niezawodną pewnością, a pe en dystynkcji dyry­
gent. Jakaż szkoda, że tak rzadko widuje się go 
przy pulpicie kapelmistrzowskim!

Pieśni wykonała p. St. Szymanowska. Przeico- 
nać mogła ona sceptyków, że niezrównaną jest 
interprettką-pieśniabką, nietylko gdy o Karola Szy­
manowskiego chodai. W tej artystce doskonała 
umiejętność władania gosern łączy się z równio 
wysoką kulturą muzyczną i inteligencją, wobec 
których sam materjał głosowy, koloraturowość, nie­
koniecznie wszystkim przypadająca dio amsiku, scho­
dzą na plam dość daleki.

W końcu nie można pominąć itaiterpreta części 
fortepjanowej, p. Feliksa Szymanowskiego. P. Szy­
manowski to nie zwykły tylko zdolny akompanja- 
tor, ale wspó twórca, towarzysz dyskretny a mi­
strzowski. Widocznie kultura nieodłączną jest od 
tego nazwiska. J. R.

Z Opery. Dziś „Eugenjusz Onegin" Czajkow­
skiego.

Teatr Rozmaitości. Dziś komedja Crois3et‘a 
jastrząb".

Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Niebo- 
ska Komedja".

Teatr Reduto. Dziś „W małym domku".
Po raz pierwszy wystąpi 11-ga obsada.

Teatr Mały. Dziś ,,G upi Jakób“.
Jutro „Polityka" w premjerowej obsadzie.
Teatr Nowości. Dz.ś i jutro „Roża Stambułu- .
Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro „Sen nocy 

letniej" Szekspira.
Teatr Praski. Dziiś dramat Gabrjełi Zapolskiej 

„Tamten14. .
Teatr Powszechny. Dziś mełodramait „Wałka •  

córkę".
Z Filhannonji. W Filharmonji jutro koncert, 

na który złożą się utwory muzyczne na temat: „O 
naszych Tatrach", jak ..Morskie Oko“ Noskowskie­
go, „Tatry" Żeleńskiego i „Odwieczne pieśni" Kar­
łowicza. Odtwórcami tych dzie>. będzie orkiestra til- 
harmoniczna pod dyrekcją Henryka Opieńskiego, 
oraz znana śpiewaczka p. Marja Trąmpczyńska.

3-cie i ostatnie przedstawienie „Tkaccy". Za­
rząd „Sceny i  Lutni Robotniczej" komunikuje, że 
w niedzielę 7-go marca o godz. 2.30 punktualnie 
odbędzie się w teatrze „Elizeum", ul. Karowa 18, 
trzecie i ostatnie przedstawienie „Tkaczy". Bilety 
już można nabywać w lokailu na Żytniej 24—28 
wieczorem od 1% do 9-tej codziennie, oraz w Ra­
dzie Związków, Chłodna 10.

Zarząd „Sceny ł Lutoi R." organizuje żbtarową 
wycieczkę do teatru Polskiego na „Niebosutą k o - 

modję"; i w tym celu odbędzie się w niedzielę po 
przedstawieniu „Tkaczy" (o godz. 8-ej wiecz.) w 
lokalu na Żytniej 24—26 doczyt p. t. „Nieboska 
Komedja Krasińskiego i znaczenie jej dla klasy 
pracującej", aby przygotować słuchaczy do wysłu­
chania a korzyścią i zrozumieniem tego wspamia e- 
go utworu.

POKWITOWANIA. '1
Na ofiary białego terom na Węgrzech, 

zam iast „na kwiatki burżuazyjne" J. R. mk.
20.—c

Wydział finansowy P. >P. S. kwituje z odbioru: 
Mik. 2081.57 f. na Prasę socialist ycaną od Ko­

mitetu Wykonawczego P. P. 8. w Danjh
Mk. 3111 fen. 43 na plebiscyt na Górnym Siąp- 

ku od Komitetu Wykonawczego P. P. S. w Danjt.
Mk. 10 od tow. M. m  ofiary białego teroru na 

Węgrzech.

O T R B !
S ł.  M r o c zk o w sk i. ♦

HD ziś} 7 .4 5  w ie c z ó r .

Drugi dzień Nowego, Bajkowego Programu Marcowego
Willy dancer   pxSss,

* “ “ - 7  —  { i i  1 -  I t a l i i - t o r , m i .artysty
iU  K O - T E A T R

F O R U M
HowiH iarsta 14 (przy [ I .  M s ! )

OstatoSf 
4 Hi

W s a l i  g ra n a to w ej

Oskarżam lli-a serja
i z a k o ń c z e n ie  (J(a c c u s e )

W s a li  b ord o

Milosie marzenia
p o em a t w ed łu g  B o cc a c io

zmiękcza i usuwa 
CHOLEKINAZA

U.KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
A taki w  z u p e łn o śc i u sta ją .

fnnmłbmunl Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą sie że-WK9Jc3wwjf (PUlLqliuncj. bra). Pobolewania w wątrobie, Skłonność do obstrukcji. Uryna 
ciemna i m ętna lub tak bezbarwna jak  woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od- 
Dtjanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo- 
wa- fnnH nsf ataL*ńinl W dołku i wątrobie silny ból, który s ę rozcho-
nie. U K I a « a W 5 f  iPUlludS dldtllWj* d z i k u  stronie tylnej—w paste—k rz y ż u -i sięga aż 
pod łopatki. W zdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 
ból w plecach i  klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimpe po­

ty, żółtaczka.
B liż sz y c h  in fo rm a cji u d z ie la ł Aptekarz-fizjolog

H. N ie m o je w sk i, s lo w y o w ia t  16 m . 27 . 5135

Zęby sztuczne  
oraa platynę kupu>

Skład Dentystyczny

Herman Judt, 50,1
Marszałkowska 149 m. 18.

Zęby sztuczne
stare naw et połamane oraz zło­
to i piatynę kupuję. Płacę za 
ząb od 15 do 5 0  mk. Nowy 
Świat 22 m. 8. 5306

Państwowy Urząd Zakupu Artykułów 
Pierwszej Potrzeby (P. II. Z. A. P. P.)

ogłasza niniejszem  k o n k u rs na d o s ta w ą
3 0 0 .0 0 0  w o rk ó w  p a p iero w y ch  p lec io n y ch  z  g ę s te j  tk a ­

n iny r o z m ia r  48 X Ou cm .
2 0 0 .0 0 0  w o rk ó w  p ó łju to w y ch  r o z m ia r ó w  4 8  X 96  cm .

szczegółowych informacji udziela WYDZIAŁ SOLI 
P . U. Z. A. P . P ., D ługa 4 2 .

Oferty opatrzone podatkiem stemplowym w kwocie 4 Mk., 
n a  dostawę całości lub części wymienionych ilości worków z 
oznaczeniem ceny i terminów dostawy składać należy w zapie­
czętowanych kopertach pod wyżej wskazanym adresem.

Do oferty winny być dołączone wzory workow tudzież kau- 
eja w wysokości 2% od sumy dostawy.

Zeszyt trzeci l i i i ń i ń  iiistrswiuegs

ŚWIATŁO
zaw iera początek nowej ciekawej powieści A n d rzeja  S tru g a

p. t. W yspa Zapom nienia
piękne reprodukcje artystyczne, fotografje, wiadomości, przegląd 
teatralny, przegląd wydawnictw i t» d.

Ż ą d a jc ie  w s z ę d z ie .
Prenum erata z przesyłką w W arszawie i na prowincji.wynosi 

Kwartalnie 35 mk.
Miesięcznie 12 „

Adres Redakcji i Administracji: Szpitalna 12.

V#, . | 77, ! ( .

iHoeoa i Lutnia Boli itnioza*
W Niedzielę, dn. 7 Marca o godz. 2.30 pp. w teatrze „Eli­

zeum” Karowa 18

„Tkacze11 (po raz osl:tol) 5351
dram at społeczny Gerharda Hauptm ana w  w yk on an iu  ro b o *  
Osików .

Bilety do nabycia w lokalu na  Żytniej 24 -2 6  od godz. 7.80 
do 9.30 wiecz.

O nia 1 m a r c a  w y jd z ie

„ O l u O S  K O B I E T *
Dwutygodnik, organ P. P. S., poświęcony interesom  kobiet p ra­
cującymi.

Miesięcznie Mk. 2.—
Kwartalnie ■ ®-"“
Rocznie .  24.—

Numer pojedyńczy Mk. 1.—.
Adres Redakcji i Administracji: W arecka 7, I-e piętro.

Ho sprzedania
letnisko w Sulejówku

dr. ż. W. Brzeska, 5 m inut od stacji 1 dom murowany, zabudo­
wania gospodarskie i domek drewniany zimowy, ogrodu 1 mor­
ga  i placu 30000 łokci. Wiadomość w Administracji „Robot­
nika" w kasie od 11 rano do 4 po poŁ 5166

M a t k i  powinny pamiętać, że tylko lano-1 
linowy „ D z i d z i44 z marką „K ogu t11 [
puder radykalnie i szybko
usuwa oprzałość, zaczerwienienie i stan zapal 
ny skóry u dzieci. Sprzedaż w aptekach, skła-1 
dach aptecznych i perfumerjach. Główny skład

aptece A. G ą se c k ie g o  w Warszawie, Freta IB.

Wagi
Bodwaźnikt 1 miary stem plo­

wane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67, 

. telefon 143-48. Uskutecznia 
-rep erac je  i stemplowanie.

sza pasta do ahiwia.
W. Z 10009.

GułtaUfi
; Mietków t  mJMOUyct^ 
iw  (M ry, jak chewM u.
U d ., tadownie. tok. . te - j  
, .podni, tartueMw <, itó ry  11. 1 ^

Fabryki przetworów chemiczn.

„ G U T T A L I N "
M. SŁ.OMM1CKI

Warszawa, L esano 73,
tel. 174-34. 5321

D r . F .  R o s t k o w s k i
lekarz asysten t Szp. b-go Łaza­
rza. Choroby wener„ skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 12—1 i 5—8 w. Żelazna 
»4 HI. a. Tel. 237-21. b067

Wielki wybór
o k r y ć  i k o stju m ó w  
d a m sk ic h  w ła s n e g o  
w yrokuj na jn o w sz y c n  

m o d e li i

J. Miński,
D ł u g a  5 3  m . 1 ,

telef. 134-78. 5305

in  itifąrin mandolinie, skrzy(Id yllfllil! pcach l e k c j i  gry
zasadniczej. Niecała 10—13.

I UliUlSZEnih UKfldflt. j
r7ułolnsa bez kaucR wypoży*U jtc illiu  cza książki w pięciu 
językach. Nowy-Swiat 26. 5330
u>.„ księgowości kupieckiej 
UbIs rozpocząć można natych­
m iast w każdej miejscowości 
i w każdej dowolnej porze, za 
jednorazową opłatą Mk. 35. — 
Urospekta za nadesłaniem  252 
markami w Szkole Handlowej 
S. K aritana w Przemyślu. 5274
d a tiu n u  pisan‘a używane 
HfiitJU] różnych systemów, 
kupno, sprzedaz, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, At u ui 27, 
telefon 264-84 Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsute. 5t>38

maroił doskonały portret 
Di UldlKS z fotografjl „Zjed­
noczeni portreciści". Złota 16.

F r o ś b y  ,
apelacje w spraw ach 

wojskowych, do Władz i  
tf-Hr4#  Bądow, Urzędu Watki a 
W W  nchwą i spekulacją, prze­
pisyw ania na maszyuach, spra­
wy karne, prowincjonalne tamo, 
porady o eksmisjach komoruia- 
nych, podwyzKacli, dwie marki. 
A an ce ia rj.it o b ro ń c y , L e sz n o  
8 8 , m . ó, n e n r y s ._______ 5336

stare naw et połamane,
. .  oraz piatynę i złoto ku­

puję, płacę najwyższe ceny. 
Twarda 45 m. 2. 5299

całe, połamane kupuję, 
płacę za ap ara t 360.— 

ma.* D entysta Jeleń, Elektoral­
na 31. 5350

.Wjdawea: Nacz. Rada Polsk. Partii Social. Odbito w drukarni „Robotnika**, W arecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Pei


